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Sensacyjny zwrot w  procesie
Jeden tl oskarżonych

W czorajsze posiedzenie Sądu 
Okręgowego nie odbiegało od 
poprzednich, jeżel, idzie o de­
m onstracyjną tak tykę  oskar­
żonych.

l o  nagie „zapomnienie** ję ­
zyka poiskiego, którym  oskar­
żeni doskonale władali i w la 
d a ją  do dnia dzisiejszego jest, 
jak się wyraził prok. Rudnicki, 
tak  przejrzystą dem onstracją, 
że oskarżeni sami chyba me 
mogli rościć sobie pretensyj, 
że sąd konsekwentnie do de 
n.onstraeji dopuście nie może. 
Saia sądowa jest miejscem, 
gdzie rozpoznaje się spraw ę 
m orderców, a m e  polein do de 
m onstracyj.

Około godz. 1030 wprowa- 
dzono następnego zkolei os­

karżonego Jakóba Czornija. 
Jest to m ężczyzna wysokiego 
wzrostu, o postaci mocno od­
bijającej od sylw etek pozosta­
łych oskarżonych. W pływa na 
to skrom ny, a raczej biedny je ­
go ubiór. Tw arz przekrzyw io­
na w lekk.m  grym asie, staje 
się bielsza, gdy na podjurn u- 
kazuje się Sąd 

Przewodniczący zadaje wstę 
pne pytanie, czy oskarżony 
przyznaje się do zarzucanych 
inu czynów? Na Czorniju cię­
ży oprócz zarżtęlu, że należał 
do O U.N., fakt, iż dal on w 
swem mieszkamu w Lublinie 
schronienie, uciekającem u po 
dokonaniu m orderstwa ś. p. 
Pierackiego, Crzegorzowi Ma­
ciejce.

Czornij na zadane pytan ie  
odpowiada:

— Ny...
Przew odniczący przy pominą 

o obowiązku mówienia w ję ­
zyku polskim, który oskarżo­
ny doskonale zna, gdyż by 1 
studentem  praw a Uniwersyte­
tu Lubelskiego.

Oskarżony Czornij:
-  Proszu Wysokoho Sudu...

P tzew odniczący.
— Proszę siadać.
Osk. Czornij w dalszym  cią­

gu mówi po ukraińsku. P adają  
słowa:

— O rganizacju Prinadle- 
żal...

Ponieważ mimo zwróconej 
uwagi osk. Czornij nie milknie, 
eskorta w yprow adza go z sali.

O b n iżka cen cukru i we_
A u ic n m y c z n ie  nastąpi potanienie elektryczności

Na ostum iem  posiedzeniu 
Rady M inistrów zatw ierdzono 
p re lim inarz  budżetow y, k tó ­
ry  zostanie przesiany do S e j­
mu. D alej om aw iano p ro jek  
ty  k ilku  nowych dekretów  
Między inueuii oma wianu b y ­
ła spraw u obniżki cen karielo- 
wyeh. op raw a ta jest w zasa­
dzie już  przesądzona. I race 
kom isji jeszcze trw ają . W ia­
domo juz, że w pierw szym  
rzęuzie obniżona zostanie ce­
na cukru oraz węgla, a więc

dwóch niezm iernie ważnych 
artyku łów  skartelizow anych.

O bniżka um ożliw iona zo­
s tan ie  rów nież przez poniesie­
nie pewnych ofiar ze strony 
państw a. 1 tak rząd obniży 
akcyzę za cuk ier oraz taryfy 
kolejow e. P rzypuszczalnie k i­
lo cukru  w detalu  kosztować 
będ/.ie 1 zł. (Jbm zka węgla 
ma wynieść 20 proc. O bniże­
nie ceny węgla spow oduje nie 
jako  autom atycznie obniżkę

prądu elektrycznego i gazu 
oraz szeregu urtykulów  prze 
myślowych, gdyż węgiel od 
g ryw a w każdej produkcji 
poważną rolę. '
Wedle u trzym ujących się wia 

domośei nastąpić ma ogólne 
obniżenie em ery tu r /.układu 
Ubezpieczeń Społecznych, lię 
dzie to zasadnicze obniżenie 
niezależne od obecnej obniżki 
dokonanej na podstaw ie de­
kretu  w prow adzającego obni­
żenie em ery tu r podatkam i.

7 0  osób za b ity d i podczas b u rzy
Ż y w io ło w a  klęska naw iedziła W łochy

NEAPOL, (PAT). Nad całe 
mi pofudniow em i Wiochami 
przeszły niezw ykle silne bu- 
lze , k tó re  spow odow ały ol 
brzym ie s tra ty .

O ficjalnie zanolov anc 37 
wypadków7 śmierci. Kilkaset 
Jsoh jest rannych. W szystkie 
rzeki i strumienie wezbrały, 
wyrządzając wielkie szkody.

W C atanzaro  Sala dw a do ­
my zaw aliły  się. -Pod gruzam i

zginęło 9 osób. W C atanzaro  
M arina zanotow ano 3 w ypad­
ki śm ierci W pobliżu stacji 
Catane z w a li ł  się dom. Z 
pod gruzów  w ydobyto  zwło­
ki trzech osób. W akcji ratun 
\.owej b :orą udział karab in ie  
rzy i oddziały faszystów7. W 
miejscowości S erra  San Bru­
no zaw aliły  się rów nież do­
my, grzebiąc 14 osób.

W w ezbranym  potoku Mus 
sofile u topiło  się 10 osób.

K om unikacja telegraficzna 
i telefoniczna, na całym  obsza 
rze naw iedzonym  przez kata 
strofę, przerw ana.

KZYM (PAT.) W edług osta t­
nich danych  podczas kata  
s tro fa lne j burzy , k tó ra  p rze­
szła nad K alab rją , pow odu­
jąc  po%vódź, u traciło  życie 70 
osób. W yrządzone przez bu 
rzę szkody oceniają na 20 ini- 
'jonow  lirów .

Mussolini demobilizuje 100.000 żołnierzy
LONDYN, (PAT) — Na te 

m at zamierzonej remobiliąaaji 
100 000 żołnierzy rhłpskich

?rzez Mu.88oliniego, ,. Morning 
nst“ pisze Co aastępuje: „W ia 

domość ta  jejsirw Londynie u- 
w ażana za d*>wód, że żywienie 
milionowej nrmji poważnie 
nadw yrężą skarb  w ł o s k i .  Za­
rządzenie to, k tóre zbiega się

z zastosowaniem sankcyj, uw a 
żane jest za znam ienne d la we 
w nętrznej sy tu ac ji Włoch 
W skazuje ono, że wyżywienie 
ludności jest w obecnej chwili 
ważniejsze od przygotowań 
w7Oj mnych.

W rządzie bry ty jsk im  bynaj 
mniej meina tendencji doszuki­
w ania się w tej decyzji Musso-

liniego gestu dobrej woli mię­
dzynarodow ej. Rozmowy Mus 
solmiego z Drummondem w 
spraw ie obopólnego zreduko­
wania sił zbrojnych w obsza­
rze morza śródziemnego speł­
zły r.a niczem i niema żadnych 
oznak, aby m iały one znowu 
być podjęte — kończy dzien­
nik.

Sąd przystąpił do odczyta­
nia zeznań, już  złożonych u- 
przednio.

N ajciekaw szy ustęp  z nich 
dotyczy fak tu  przenocowania 
u Czornija Maciejki.

Czornij mieszkał w Lublinie przy 
uł. Wesołej nr. 10 u niejakich Ma­
ciejewskich. Pokój wynajmował 
pod .warunkiem, że mieszkać w nim 
mogą również inni sublokatorzy. 10 
czy 17 czerwca 1934 r. Czornij po 
powrocie ao domu okoio godz. 12-ej 
w nocy został zawiadomiony przez 
Maciejewską, że przyszedł do niego 
jakiś mężczyzna. W pokoju Czor­
nij zastał nieznanego mężczyznę. 
Nazwiska, jakie podał przy przed­
stawieniu się, nie dosłyszał. Przy­
były oświadczył, że jest nauczycie­
lem z Lubelskiego i udaje się w slio- 
uę Lwowa. Męzczyzifę tego Czornij 
opisuje jako wzrostu wysokiego, 
szczupłego szatyna, bez płaszcza, 
ummicgo w marynarkę i diugie 
spounie koloru broazowego. 
Sa nogach uiiui czarne polbuciki. 
1 wJjz miał uez zarostu. Włosy gę 
ste, zaczesane do góry. Czornij u 
trzymuje, że z uim wcale nie roz­
mawiał. Nazajutrz rano okoio 9 -  10, 
gdy oskaizony leżał jeszcze w łóż­
ku, inęzczyzna ów wyszedł, powie­
dziawszy „dowidzen:a'\

Nieznajomy wyszedł z gołą giową 
i dlatego Czornij nie wie, czy iniat 
kapelusz lub jakieś nakrycie gło­
wy. Mówił zupełnie poprawnie po 
polsku bez żadnego akcentu. Co się 
z nieziia jorny ni później stało, l  zor- 
nij nie wie.

Ro odczytaniu zeznań osk. 
Czornija przew odniczący za­
rządzi! kilkum inutow ą przer­
wę.

lJo przerw ie ad w. Hankie 
wicz stuwia wniosek, aby z 
ak t śledztw a odczytać dane, 
dotyczące choroby Czornija.

Sąd przychyla się do tego 
wniosku, /o s ta je  ustalone, że 
Czornij na początku roku pod 
czas pobytu w więzieniu w 
W arszawie popadł w roz­
strój psychiczny, spowodowa­
ny przebyw aniem  w celi. Jest 
to choroba, na k tó rą  często za­
padają  więźniowie i naw et na­
zyw a się psychozą więzienną.

Stan zdrow ia osk. C zornija 
znakomicie popraw ił się po 
przeniesieniu go do T w ortk . 
Tu biegli psych jatrzy  orzekli, 
iż C zorn.j jest zupełnie zdrów.

W każdym  razie dla zapobie

żenią chorobie jest rzeczą w slii 
zaną, aby więzień nie przeby­
wał w ccii samotnie.

Ad w. H ankiew icz prosi o u* 
stalenie, czy zarząd więzinnią 
zastosował się do tej opinji le­
karskiej.

W tern miejscu w staje prok. 
Żeleński i zapy tu je  osk. Czor­
nija, czy nie ma on tow arzy­
sza w celi.

Prezes Posemkieroicz zw ra­
ca się do osk. C zornija:

— Czy oskarżony będzie od­
pow iadał po polsku?

Czornij: Ny.
Prok. Żeleński, zw racając się 

do C zornija: '
— Czy oskarżony nie ma 

tow arzysza w celi?
O sk. Czornij: (po polsku):
— Nie.
Prok. Żeleński: Przyłączam  

się do wniosku pana obrońcy.
Sąd zarządza p rze rw ę , go­

dzinną.
Po przerw ie prezes Posem- 

kiewicz ogłasza:
Sąd stw ierdza, że osk. Czor­

nij od pewnego czabu przeby­
wa w izolacji. Sąd zmienia za­
rządzenie i nakazuje osadze­
nie osk. C zornija w tow a­
rzystwie.

Przew odniczący zmienia ko­
lejność przesłuchania oskarżo­
nych i na salę zostaje wpro­
wadzony osk. Roman Myhal.

My hal o tw arzy  pociągłej z 
dużemi oczami, n iestarannie o- 
golony i również n iestarannie 
uczesany, już  na pierwsze wej 
rżenie nie w zbudza dodatnie­
go w rażenia

U brany jest w mocno podni­
szczoną granatow ą m arynarkę, 
z pod której widoczny jest g ru ­
by bronzow y sw etr. Jak  i osk. 
C zorn ij, M yhal nie nosi ko ł­
nierzyka.

Zdawało się, że i tym  razem  
rozegra się ta  sama dem onstra­
cja, jak ą  zastosował współto­
warzysze Myhala.

Ale już  pierwsze chw»le 
zw iastow ały, że będzie sensa­
cja.

D okończenie n a  str. 7-ej<

Rząd Lauala zagrożony
P tRYŻ, (PAT) — O pinja publicz­

na w naprężeniu nadal śledzi prze­
bieg rozgrywki politycznej między 
lew itą a rządem. Sytuacja uie ule­
gła dotychczas wyjaśnieniu.

Radykalna „Oeuvie“ w ien sposób 
ocenia sytuację: Jeśli chodzi o poli­
tykę dekretów gospodarczych, to nie 
ulega wątpliwości, iż sytuacja rzą­
du uległa poprawie.

W sprawie lig faszystowskich so 
cjaliści wypowiedzieli rządowi for­
malną wc juę, wzywając delegację le 
wicy do poparcia ich stanowiska. Pe 
symiści twierdzą — pisze dziennik— 
iż z takiej sytuacji uie można wy­

brnąć przy pomocy manewrów tak ­
tycznych Jeszcze więksi pesymiści 
wymieniają nawet w kuluarach izby 
nazwiska ewentualnych kandydatów 
na premjera, jak  np Bouissou. Her- 
riot, Mandel i Pietri. W każdym ra­
zie sytuacja od kilku dni ulega cią­
głym i nieoczekiwanym zmianom, 
trudno jest sauć jakieś przewidywa 
nia.

Według „Populaire* w kuluarach 
izby zgodnie uważają, że o losie rzą­
du znćecvduje debata w sprawie 
działalności lift patrjotycznyc i. L*o 
debaty lej prawdopudobnie dojdzie 
już na pierwszem posiedzeniu parła-



C H O R E N E R K I
to zepsute filtry  organizm u
O ddają bowiem one pęcherzowi 

mocz źle przefiltrow any, w pływ ając 
przez to na zatrucie organi-m  i 
w skutek niewy da lania zeń szkodli­
wych substancyj. Zioła Magistra 
AVolskiego „ l 'ro sa ‘\  .zaw ieia jące 
rzadką roślinę indy jską OrtosipłU- 
liiae o v Jasnościach moczopędnych 
i  dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
do prawidłowego działania. Stosują 
się przy  cierpieniach nerek, m iedni­
cze* nerkowych, pęcherza i wszel­
kich dolegliwościach dróg moczo­
wych.

Zioła ze znak. ochr. „Urosa" do 
n tb y c ia  w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 

Warszawa, Złota 14 m. 1.

RAD JO 
ODBIORNIKI
DO NABYCIA W POWAŻNIEJSZYCH RADJOSKI^DN1CACh3^

IM iU  p o l i t y c z n y m  w i d u o l r r ę g u  t y y o t S n i a

(zy  dyplomaci ur^uja świat od katastrofy?
C iy jesteś członkiem LO P P
K T Ó ! S zy lle r-S zk o ln ik  
n sy ch o g ra fo lo g . R edak 
to r  p ism *  „ Ś w jt" ,
(W iedza T a jem n a), a u ­
to r  prac n au k o w y ch  
o k re ś la  c h a ra k te r , 
ed o ln o śc i, p rzez n acz e ­
n ie . S ły n n e  med jo ra  
E r ig n y  w  tra n sie  od* 
g a d u je  im iona, nazw i­

sk a . W yszczególn ia 
n a jw a ż n ie jsz e  Takty 
ty c ia .  P rz y ję c ia  c a ­
ły  dzień . je ż e li w ą tp isz , n ap isz  
tę  u ro d zen ia  o trz y m asz  p ró b n ą  a n a ­
lizę  — horoskop  b ez p ła tn ie . N a k o sz ta  pocz­
tow e — k a n c e la ry jn e  za łącz  je d en  z ło ty  
zn aczk am i pocz to  w era i. W arszaw a, R edukc ja  

„Ś w it4*, Żulińakiego 9.

U biegły  tydzień  b y ł n ie ­
zm iernie ożyw iony w  polityce 
m iędzynarodow ej. Ofeno ywa 
rozpoczęta została na w szyst­
kich  frontach. P rzejdźm y po 
kolei osta tn ie  w ypadki. Jeśli 
chodzi o w ojnę w  A bisynji, 
to W łosi d o k o n a j zm iany na 
stanow isku naczelnego dowód 
cy. S tary , po lityczny  generał 
de Bono, ustąp ił m iejsca w ięk 
szem u fachowcowi w ojskow e­
m u szefowi sztabu głównego 
gen. Badoglio. Zm ianę tę  t łu ­
m aczą decyzją  p rzyśp  eszenia 
a k c ji w o jennej. Gen. de Bono 
b y ł zw olennikiem  pow olnej 
alo system atycznej kam panj

Od młodości do starości będz!esz mieć Z D R O W  £  Z Ę B Y  
Używaj stale A* A  T  O  L, pastę do zębów ST. GÓRSKIEGO

TAPCZANY n a jró żn o ro d n ie jsz e , ceny  fa b ry c z n e . K uchn ie , W ybór ła d n y ch  m e­
b li , R adeck i, N ow y Ś w iat 30. w p ro st C hm ielne j.

natom iast jego  następca, jes t 
zw olennikiem  szybszego dzia 
łania.

A rm ja  w łoska n ie może jed  
nak  w ykazać znaczniejszych 
zw ycięstw . T rudności te ren o ­
we są w ielkie, a obok tego 
a rm ja  w łoska nękana est na­
padam i z zasadzek. A rm ja  abi- 
syńska natom iast j j s t  dotąd 
niezm ubiiizow ana, dz ia ła ją  
jed y n ie  poszczególne grupy. 
W ostatn im  tygodniu  zarzą­
dzono koncen trac ję  w ojsk  abi 
syńskich i a rm ja  przygotow u­
je  się do a tak u  planowego.

i 3które depesze doniosły n a ­
w et o pierw szych w iększych 
zw ycięstw ach a rm ji Negusa, 
przyczem  w ojska  abisyńskie 
m iały  się naw et w edrzeć do 
Som alji w łoskiej.

Na odcieku dyplomatycznym za­
targu abisyńsko - włoskiego, należy

zanotować wręczerie odpowiedzi od­
dzielnych przez większość mocarstw 
na protest rządu włoskiego w spra­
wie sankcyj. Odpowiedzi rządów, bio 
rących udział w sankcjach, powołu­
ją  się na odpowiednie uchwały Ligi 
Narodów i wskazują, że nie mają 
żadnych wrogich zamiarów wobec 
Wioch oraz w yrażają nadzieję, że 
zatarg zostanie niebawem zażegnany.

Sankcje przeciwko Włochom we­
szły w życie dnia 18 b. m. Z dniem 
tym  ustal eksport wszystkich zaka­
zanych towarów, naprzestano wszel­
kich tranzakcyj finansowych. Włosi 
odpowiedzieli na sankcje bojkotem  
wszystkich towarów zagranicznych 
oraz wprowadzeniem daleko - idą­
cych ograniczeń w spożyciu.

Sytuacja wewnętrzna we F rancji 
jrst naprężona. lew ica  żąd.; od La- 
va(?i rozwiązania faszystowskich lig 
z Krzyżem Ognistym na czele. Od 
uwzględnienia tego żądania, zależ­
ny jest dalszy byt rządu. Lewica ma 
ostatnio bardzo wiele do zarzucenia 
LavaIowi, ale, uważając atak na nie­
go od strony gospodarki finansowej 
za trudniejszy, postanowiła uderzyć

Napoleon Sądfek

W y c i e c z k c *  z o  o c e a n
A m eryka! K raj m iljarde- 

fów , w ynalazh ów i d rapaczy  
chm ur, k r a j  o poznaniu  1 iórc 
go m arzy  każdy  E uropejczyk , 
na  p an u  P ipm anie w yw arł 
ja k  najgorsze w rażenie.

P an  Pipm an, w łaściciel skle 
p a  z obuw iem  na N ow olip­
ia c h ,  w y b ra ł się  z tu rystycz­
ną w ycieczką do A m eryki i 
w rócił mocno rozczarow any.

—r N ic w ażnego ta  cala Anie 
ry k a  — opow iadał po pow ro 
cie. — W yrzucone pieniądze. 
T o je s t p rzerek lam ow any  
k ra j .  O na n i się w cale nie po 
doba.

— D laczego? — p y ta li s łu ­
chacze.

— Przedew szystkiem  źle lc 
ży.

— Złe?
—• C hyba. Co to je s t za po ­

łożenie za oceanem ? Żeby do 
tak ie j A m eryki nie m ożna by 
fo się inaczej dostać, ty lko  o- 
k rętem ? A ja k  ktoś nie może 
jechać  okrętem ?

Ludzie narzeka ją , ja k  miesz 
k a ją  na Żoliborzu, że zła ko­
m unikacja . Niech sp róbu ją  
jeździć  cło Am eryki! D opiero 
zobaczą co to je s t kom un,z.a- 
ej x.

Ja jed e n  raz jechałem  i 
mam dosyć na całe źyc:e.

— Tak, panu  źle przeszła 
podróż ?

— Źle, to mało. O kropnie! 
Nie mogłem jeść, nie mogłem 
pić, nie mogłem leżeć i nie mo

NAJTANttA SZKOLĄ *AMOCHtot?*rA

PKTMHSKI
WABSZAwft JEROZOLIMSKA2f

Najlepszym podarKiem jest Kuchenka gazowa 
czy żelazko do prasowania, Kupione tanio i na raty 
w sklepie Gazowni Kredytowa 3, tel: 6-00-01

luż im nic
W. zakouczonem du. 19 b. m. cią­

gnieniu Il-ej klasy 54-ej Loterji — 
znów długi szereg osób zdobył środ­
ki, zapewniające możność pozbycia 
się najprzykrzejszych trosk i kło­
potów. Dwie wygrane po 100, 50 i 20 
tysięcy, cztery wygraue dzienne po 
25.000 zł., dziesięć — po 10.000 zł. 
oraz mnóstwo pomniejszych, roz­
płynęły się szeroką strugą śród 
graczy.

Pani Marja Tomaszewska z ul. 
Przemysłowej w Warszawie jest żo­
ną, pozostającego od dłuższego cza­
su bez pracy, ślusaiza. Panowała u 
nich ciężka bieda, tak, te  p. Toma­
szewski nie miał dosłownie co na 
siebie włożyć i  zjawił się do Gene­
ralnej D yrekcji Loterji Państwo­
wej bez marynarki i tylko lekkie 
palto chroniło go przed chłodem 
listopadowym.

Wiedziona jakiems przeczuciem, 
pani T. uprosiła swego ojca, by 
z pieniędzy, które odkładał sobie 
„na przyzwoity pogrzeb" pożyczył 
je} 10 zł. na kupno ćwiartki losu. 
Wybrała sobie nr. 123.914, na który 
właśnie dn. 19 b. m. padło 100.000 zł.
Tym sposobem stała się właściciel-1 Loterji,

me grozi
ką 20.000 zł. i nie martwi się już 
o przyszłość.

Pozostawiwszy narazie pieniądze 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
gdzie wiedzą, iż im one nie prze­
padną, pp. Tomaszewscy zamierza­
ją w najbliższej przyszłości otwo­
rzyć warsztat ślusarski i w ten spo­
sób zarabiać na życie.

Pozostałe ćwiartki tego numeru 
są własnością p. p. R. Gelbard, kraw 
cowej (Żelazna 69), Henryki R. 
z Warszawy i A. J. z Wołomina.

Druga stutysięczna wygrana pa­
dła na nr. 84.272, będący w posiada­
niu p. p. Apolonji Szmar (Nowolip­
ki 76), Adama Tokiera i Marji Bie­
drzyckiej z Warszawy oraz J. R. 
z Krakowa.

Ci, którzy pragną, by o nich For­
tuna nie zapomniała, niech pamię­
tają o odnowieniu losu do klasy 
lli-ej, której ciągnienie rozpoczyna 
się 12 grudnia. Przypominamy też 
o dodatkowem ciągnieniu gwiazd- 
kowem w dniu 20 grudnia. Wygra­
ne tego ciągnienia będą wypłacane 
okazicielowi losu IV-ęj klasy 33-e.j

głem stać.
— A co pan  m ógł?
— Mogłem um rzeć. Ale na 

szczęście dojechałem  żywy. 
W ierz mi pan, to m orze może 
jes t dobre d la  m orskich w il­
ków. Ale d la  spokojnego oby 
w ate la  ono sie nie n ada je  do 
jeżdżenia.

Pan sie moz^sż w ykąpać  w 
m orzu, pan  możesz jeść m or­
skie ryby . ale jeździć po m o­
rzu ja  panu  nie radzę.

P rzedew szystkiem  ono się 
strasznie rzuca. I dlaczego?} 
P rzecież b ile t na ok rę t kosz­
tu je . ładne pieniądze? I w szy­
scy plącą!

Pomimo to m orze sie ciska 
i ciska, coś okropnego. Bałwa 
ny skaczą na praw o i na lewo 
i pod rzuca ją  pana, ja k  piłkę.

Rzeczyw iście one sie do­
brze nazyw ają . Praw dziw e 
bałw any! 1 aki jeden  bałw an 
z drugim  nie rozum ie in te re ­
su. Zam iast dać spokojn ie  p ły  
nąć okrętow i, żeby nie znie­
chęcać ludzi do jazdy , to te 
głupie bałw any  skaczą i rzu ­
ca ją  ze sta tk iem  ja k  skoru­
pą i odstraszają  k lien telę.

j a  nap rzy k lad  ju ż  n igdy 
d rug i raz nie po jadę  morzem.

Przez całą podróż nie nie 
jad łem . Nic nie mogłem wziąć 
do ust. I zresztą poco? Niema 
celu. Mam zjeść, żeby po 
chw ili w szystko oddać do mo 
rza? Poco? Już lep iej bez je ­
dzenia odrazu  w rzucić obiad 
do m orza. Poco się uiepotrzeb 
n ie fatygow ać?

Ze spaniem  jeszcze gorzej.
D o spania m iałem  tak  zwa 

ną k a ju tę . P okój na  okręcie 
nazyw a sie „ka ju ta" .

D opiero  tam  zrozum iałem , 
dlaczego pokój m usi m ieć 
cztery  ściany, sufit i podłogę.. 
Żeby z niego nie m ożna było 
wylecieć.

Bo ja k  ty lko bnłw any  na 
m orzu zaczną skakać, to  pan 
masz w rażenie, że ściany w 
k a ju c ie  g ra ją  w futbol, a pan 
jesteś dla nich piłka.

Jedna ściana pana  rzuca na 
drugą, d ruga  ściana pana  rzu 
ca na  podłogę, a podłoga p a ­
na rzuca na sufit.

I to sie nazyw a, że pan  śpi.

ca-Przez całą drogę, przez 
łe sześć dni, j a  sie ty lk o  raz 
rozebrałem .

— D laczego?
— Bo ja k  pan sie rozbierze, 

to pan  sie nie może zpuw ro- 
tem  ubrać.

C zy pan ma po jęcie  co sie 
w ypraw ia? , ,  ,

Jeden  bu t goru d rug i na le ­
w ej śc; anie, na p raw ej ścianie 
skarpe tk i sie1 baw ią vr b e rk a  
z kalesonam i, spodnie ucieka 
ją  na sufit — w szystko lata!

1 teraz  pan goń, ja k  sie 
pan sam  nie możesz u trzym ać 
na nogach.

A ja k  w końcu sie złapie ca 
lą garderobę, to pan  m yśli, ze 
ją m ożna w łożyć?

Figę! Ja  prób t walem  całą 
godzinę! i  po godzinie m ia­
łem spodnie na głowie, buciki 
na rękach, a na nogach kape 
lusz!.

D opiero  zrobiłem  alarm , 
p rzy lecieli m arynarze  i m nie 
ubrali. Ale ju ż  w ięcej, do koń 
ca podróży, n ie  chciałem  sie 
rozbierać.

Nie, panie  szanow ny! Ta 
w ycieczka mi sie nie udała. 
To całe m orze to  je s t  k u p a  
bałw anów  i nic w ięcej.

S ardynk i nie w idziałem  na 
lekarstw o, łososia też nie. 
Mam w rażenie, że to je s t  b u j 
da, że oni są w  m orzu.

Owszem. W bufecie za gru  
be p ien iądze mogłem dostać. 
Ale czy poto ja  p o trzeb u je  je  
chać na m orze?

A ja k  pan  ju ż  p rzy jeżdża  
w końcu do te j  A m eryki, to 
co pau m a z tego? Co pan  w i­
dzi?

D rapacze ehm ur? PocO 
m nie d rapacze? M n'a n ie swę 
dzi, n ie p o trzeb u je  sie drapać!

I ten  ich ję z y k  angielski 1 
Też mi sie w cale nie podoba!

— D laczego?
— Coś tak i n iezrozum iały! 

Nie m ogłem  zrozum ieć ani sio 
wa!

Eh!... Mówię panu, ta  cała 
A m eryka to  w yrzucone p ien ią  
dze.

Jak  pan  chce koniecznie tro  
chę w yjechać, to  jed ź  pan  le ­
p iej do O tw ocka. Tam  je s t o 
w iele lepsze pow ietrze,

z innego odcinka. Czy atak  się i, i, 
okaże najbliższa przyszłość.

Chw ilowro nastąp iło  rów nież 
ożyw ienie na odcinku  p o lity ­
k i zagran icznej L,aval, po nie- 
udałych  rokow aniach, bada  
podobno te ren  niem iecki. Zda 
n ia są odnośnie do tycb k ro ­
ków, ja k  ju ż  raz donosiliśm y, 
podzielone. N e k tó izy  są bez­
w zględnie p rzeciw ni ja k ie ­
m ukolw iek  zbliżeniu  z Rze­
szą N iem iecką. C i też tw ie r­
dzą, że do N iem iec wogóle n ie 
m ożna m ieć zaufania, a  w  
szczególności do obecnego rzą ­
du. P rzed  k ilkom a dniam i, 
am basador F ra n c ji w  B erli­
nie po k ró tk im  pobycie w P a ­
ryżu, został p rz y ję ty  przez 
kanc le rza  H itle ra  w  obecno­
ści niem ieckiego M inistra  Spr. 
Zagranicznych, ba rona  Neu- 
ra tha . Rozm owa trw ała  oko^a 
2 godzin i je s t obecnie tem a­
tem  różnych dociekań. P rze ­
b iegu  rozm ow y nie podano, 
oczywiście, do w iadom ości p u ­
blicznej. P rzypuszczają , że 
chodzi o zbliżenie m iędzy 
obu państw am i. N iem cy za­
pew ne p ropouaw ały  F ra n ­
c ji um owę dw ustronną. N ie 
znam y, ja k  zaznaczyliśm y, 
treści rozm ow y, a więc i od­
pow iedzi rządu  francuskiego, 
ale  cala  p rasa  francuska  zgod­
n ie zaznacza, że F ra n c ja  ta ­
kich  p ropozycy j p rzy ją ć  nie 
może i nie p rzy jm ie .

Rząd francuski nie zgodzi się na 
zawarć' dwustronnej umowy z Niem 
cami, porozumienie z Rzeszą Niemiec 
ką może być oparte j<’d . nie''1 na zna­
cznie szerszej pk> izczyźnie.

Krok niemiecki ma na celu prze­
dewszystkiem rozb;cie umowy fran ­
cusko - sowieckiej, która za kilka dni 
będzie tematem rozpraw w parla­
mencie francuskim. W ydaje się bar­
dzo wątpliwem, by ta  kombinacja 
udała się niemieckiej dyplomacji.

Tym czasem  na  D alekim  
W schodzie grom adzą się cięż­
kie, ołow iane chm ury , k tó re  
mogą sprow adzić burzę. Japo- 
n ja  liczy na  bezsilność m o­
carstw  zachodnich i dlatego 
nie ogląda się na nikogo. Ale, 
czy n ie  w padnie, czy n ie om y­
li s ię '?

I M a s z  l a u r e a t  
y r a  j u ż  

ęmj t e a t r z e

(H. L.). Jeden z laureatów kon* 
kursu „Ostatnich Wiadomości" Jerzy 
Michalewicz został w wyniku kon­
kursu zaangażowany do filmu „Ja­
śnie Pan Szofer". Po odegraniu am 
wdzięcznego epizodu otrzymał odra­
zu pracę w teatrze Kameralnym, 
gdzie gra obecnie rolę młodego ar­
chitekta w sztuce „Budowniczy Sol- 
ness".

Widzimy więc, że szczęście sprzy 
ja naszym laureatom. Sta-,ziają có­
ra" dalsze kroki w dziedzinie już nie 
tylko filmowej, ale i teatralnej. Jest 
to o tyle wielki śukces naszego mło­
dego laureata, że występuje na po­
ważnej scenie i w takiej sztuce, jak 
arcydzieło Ibsena. Skorzysta też wie 
le, pracując z mistrzem Adwentowi­
czem, który w roli tytułowej stwa­
rza jedna, ze swy cń najwspanialszych 
kreacyj teatralnych. Drugą główną 
rolę tej sztuki kreuje Grywińska, 
grając z przejęci m i  dużą siłą wy­
razu. W nozostałych rolach zazna­
czyły się dodatnio: Chojna: ka, Ro- 
słan, Bystrzyńska i Krokowski. Jako 
dekorator zadebiutował nad wyraz 
pomyślnie Lucjan * dwentowicz, syn 
mistrza Karola. Naszych Czytelni­
ków zachęcamy do przekonania się, 
jak jeden z członków naszej Rodziny 
Czytelniczej zdołał jilż wypłynąć na 
szerokie wody. filmu i teatru.



OSTATNIE WJADOMuSCI

Łiatópad

2 4
Niedziela 

Jana od Krzyża

Juź w yszed ł Nr. 1
najw eselszego tygodnika
dla M ł o d z i e ż y

ŚwiatPriygód
który zawiera:

„Flip i Flap na arenie cyrkowej" 
„W pogoni za wynalazkiem" 
„Tajemnica zatopionej wyspy" 
„Sensacyjne przygody dwóch 
bohaterskich chłopców" i inne.

Cena egz. 10 groszy.
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kopiec krakowski skazany na I rok więzienia

prosi o uniewinnienie.

Zwarła na wścieklizny
Wczoraj zmarła w szpitalu w 

Krakowie em. urzędniczka pocz­
towa Adolfina Czartoryska, która 
pokąsana została przez wściek­
łego psa. Zmarła ona w strasz­
nych cierpieniach na wściekliznę.

K rwaw e porachunki
między szwagrami

W Kryspinowie pod Krako­
wem został wczoraj w nocy 
podczas kłótni na tle majątko- 
wem postrzelony w głowę przez 
swego szwagra, 28 letni rolnik 
Albin Kozioł, który w ciężkim 
stanie przewieziony został do 
szpitala św. Łazarza.

A k u szerk a  osk arżon a  
o sp ow od ow an ie śm ierci 

p a cjen tk i
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego w Krakowie odpowie? 
dała Wczoraj Kesle Szmulowicz, 
akuszerka z Wolbromia oskarżo­
na o dokonanie niedozwolonego 
zabiegu na osobie niejakiej Ja­
niny Dudek, która skutkiem te­
go poniosła śmierć.

Dnia 11 lutego 1924 zgłosiła 
się Janina Dudek do akuszerki 
Kesle Szmulewicz celem spę­
dzenia płodu. Szmulewicz doko­
nała zabiegu, skutkiem czego 
wywiązało się zakażenie. Dudek 
odwieziona do szpitala zmarła.

Rożprawę odroczono celem 
przesłuchania dalszych świadków.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr, Stuhr, wotowali s.o . dr. Za- 
lipski i So leck i, oskarżał prok. 
dr. Ojżanowski, bronił adw . dr. 
Pfeffer.

U cieczka  dw uch skutych  
w ięźniów

Do sądu w Mysłowicach spro­
wadzono na rozprawę dwu prze­
stępców, odsiadujących karę 
więzienia w Tarnowskich G ó­
rach. Po skończonej rozprawie 
eskorta odprowadziła więźniów 
na dworzec kolejowy. W nie­
wytłumaczony dotąd sposób 
więźniowie zdołali zbiec, mimo, 
iż obaj zakuci byli w kajdany. 
Zarządzony pościg nie dał re­
zultatu. Uciekinierzy przepadli 
w ciemnościach wieczoru.

Zbiegami są 22-letni Bogus­
ław Waliński i 33-letni JStani- 
sław Bielecki, obajjjz Sosnowca.

Do Sądu Najwyższego Izby 
Karnej wpłynął wniosek Józefa 
Jankiewicza, zamieszkałego w 
N ieczystej nr. 313 Czyżyny* 
działającego przoz obrońcę mec. 
dr Bronisława Friihlinga o wzno­
wienie postępowania.

Prawomocnym wyrokiem Są­
du okręgowego w Krakowie z 
dnia 30 kwietnia 1930 zasądzo­
ny został Jankiewicz za ^zbrod­
nię oszustwa, popełnioną przez 
to, że wyrządził szkodę mająt­
kową powyżej 2000 zł. przez 
podstępne przedstawienie:

1) Marji Osikównej, że jest 
wdowcem i że z nią zawrze 
związek małżeński 2) Wiktorii 
Boniór, że ją przyjmuje za kie­
rowniczkę jego sklepu za wy­
nagrodzeniem.

Wyrokiem tym Jankiewicz 
został skazany na karę więzie­
nia przez jeden rok, obostrzo­
nego jednem twardem łożem co 
miesiąc.

Jankiewicz karę w całości od­
cierpiał. Jakkolwiek Jankiewicz 
przez cały czas zapewniał o swo­
jej niewinności i o tem, że cała 
sprawa jest wynikiem urządzonej 
na niego nagonki przez wyda­
lonego pracownika Andrysika, 
to jednakże nie mógł zebrać 
dostatecznych . materjałów w y­
kazujących kłamliwość zeznań 
świadków i jego niewinności.

Niemożność zebrania odpo­
wiednich materjałów pochodziła 
stąd, że Jankiewicz natychmiast 
po doniesieniu został tymczaso­
wo aresztowany i pozostawał aż 
do rozprawy w więzieniu. Na 
skutek tego i na skutek depresji 
psychicznej, która go więzieniu 
ogarnęła nie był w stanie obrony 
swej w należyty sposób przy­
gotować.

Obecnie udało się Jankiewi­
czowi odszukać dowody stwier­
dzające, że Marja Osikówna i 
Wiktorja Boniór były spólnicz-

kami interesu, który on prowa­
dził, oraz odnalazł wykazy ra­
chunkowe stwierdzające, że pie­
niądze tak Osikównej, jak i Bo­
niór zużyte zostały do interesu 
na zakupno towarów i dowody, 
że sprawa była ad hoc sfabry­
kowana, celem wymuszenia od 
niego pieniędzy danych pier­
wotnie do interesu.

Dowody te były w trakcie 
pierwszej rozprawy Jankiewiczo­
wi bądź nieznane, bądź niedos­
tępne.

We wniosku swym podał Jan­
kiewicz kilku świadków, którzy 
mają potwierdzić naprowadzone 
przez niego fakta. Są nimi : W ło­
dzimierz Wiśniowski (ul. Szlak 
13), majster stolarski, Mieczy­
sław Boryś (ul. EmausJ Emil 
Kresak właściciel realności w 
Podgórzu (pl. Lasoty 7) Piotr 
Kaczmarczyk, dozorca domu 
ul. Czysta 7 i inni.

HALLO !

Sensacyjne wstrzymanie pogrzeba urzędnika
Z krypty kościoła O O . Ber­

nardynów we Lwowie miał się 
odbyć pogrzeb Bogusława Hol- 
stein-Becka urzędnika ,PoIminu‘.

Kiedy zeszli się już w krypcie 
znajomi, kiedy przybyła z sy­
nem nieżyjąca już od 8-miu lat 
z mężem żona, stojąca w kącie 
obok trumny młoda kobieta za­
uważywszy M. Grabowską, po­
wiedziała stojącemu obok niej 
wywiadowcy:

„To ta, proszę pana“.
Po tych słowach młodej ko­

biety, wywiadowca przeprosił i

wyprowadził z krypty Grabow­
ską, którą oddał pod kościołem 
w opiekę posterunkowego, ten 
zaś odprowadził ją z miejsca do 
sędziego śledczego.

Policja tymczasem oświadczyła 
przybyłym na pogrzeb, że na 
skutek zarządzenia sędziego 
śledczego, pogrzeb się nie od­
będzie.

Okazało się, że Grabowska 
która była kochanką Becka, 
została oskarżoną przez drugą 
kochankę Becka o otrucie tegoż.

Natychmiast po doprowadze­
niu Grabowskiej do sędziego 
śledczego odbyła się :konfron- 
tacja. Grabowską aresztowano.

W Instytucie Medycyny Są­
dowej, biegły lekarz przeprowa­
dził sekcję zwłok Becka. Sekcja 
wykazała, że Beck zmarł śmier­
cią naturalną wobec czego dal­
sze dochodzenia w tej sprawie 
umorzono, a Grabowską wypusz­
czono na wolną stopę. Zwłoki 
wydano rodzinie w celu pogrze­
bania ich.

Już wyszedł z druku Nr. 2  
sensacyjnej powieści p. t.

„K s ię żn ic zk a
T A T I A N A
Wielka miłość bohatera z nad 
W ołgi. C ena zeszy tu  20 gr.
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Nr. 1-szy b e z p ła tn ie

Teatr m iejsk i, popoł. „Stare wino szu- 
mi‘‘. wieczorem „Azais";

KINA
Adria „Symfonja pracy" i „Nasi chłop­
cy marynarze".
A p o lla  „To lubią mężczyźni1'. 
A t l a n t i c : „Saquoia‘‘ i Flip i Flap. 
Bagatela „Ludzie w bieli" i rewjm 
",Serdeczna uśmiechy".
Muzeum: .,Cla ciebie śpiewam*'. 
Pr-m ień „Niedokończona symfonia**. 
Sokół: „Stworzona do całowania*. 
Stella „Port Sau Diego" i „Kobiata 
T arzan".
S ita k a :  „Boaambo".
Ś w it „Chciałbym a boję się". 
Uciecha „Legon" i „Czar młodości". 
Wanda : „Sen nocy letniej"
Zarza: „Eakimo".

Radjo

c z y w i E $ z i

II!
że p renum erata

„OSTATNIE
najpopularniejszego dziennika krakow skiego

W IADOMOŚCI K R AK O W S K IE"
zaś z odnoszeniem do domn zt. 1*95wynosi zl. 1*50 

N IE  Z W L E K A J !!!
Zamów jeszcze dziś p renum eratę

„Ostatnich W iadomości Krakowskich”

Krakó w G. 10 Tranamiaja nabożeń­
stwa z Łodzi 11 Trunsmiaja z Warsza­
wy 11*57 Hejnał z wieży Mariackiej 
12.01 Przegląd teatralny 12.15 Trana- 
z Wilna i Warszawy 14.20 Koncert 15 
Trensmisja z Warazawy 15.10 Mnzyka 
15.25 Pogadanka 15.55 Transmisja z 
Warszawy i Poznania 18 Pół godziny 
z Wiednia 19.25 Koncert 19.40 Wiad. 
aportowe 19.45 Transmisja z Warszawy 
i Lwowa 21 30 Transmisja z Poznania 
22 Transmitja z Poznania.

D iieaay i nocny dyżnr aptek
Apteka pad Złotym Tygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko­
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie­
ska Starowiślna 77

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 
27.

D zienny dyżnr ap tek
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, N o­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36.

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Ze sportu.

P  r e n u m e r a t ę  
K ra k ó w , ul. N a

p r z y j m u j e :  A d m in is tra c ja  „ O s ta tn ic h  W ia d o m o śc i K ra k o w s k ic h "  
G ró d k u  2 . T e le fo n  N r. 1 73 -02 . —  K onto czek. P. K.O. 414.795

Prenum erujcie 
O statnie W iadom ości 

K rakow skie

Hotelarz aresztowany
za strączen ie  do nierządu

W Stanisławowie aresztowany 
został za stręczenie do'nierządu 
Jakób Prowizor, właściciel ho­
telu „Wschodniego" przy ul. 
Sapieżyńskiej 6.

Prowizor kilkakrotnie odpo­
wiadał przed sądem, ostatnio 
werbował do swego hotelu zre­
dukowane urzędniczki i aran­
żował spotkania w pokoju, któ­
ry miał ukryte połączenie z jego 
prywatnem mieszkaniem, aby 
pary mogły tam przenosić się 
w razie kontroli policyjnej.

M łotkiem złam ał czaszką  
k oled ze

19-letni Tadeusz Niemiec, w 
czasie bójki, jaka powstała pod 
Kaliszem we wsi Dobrzeć, ude­
rzył młotkiem w głowę Stan. 
Michalskiego, powodując u tegoż 
złamanie czaszki.

Niemiec stanąwszy przed są­
dem okręgowym w Kaliszu ska­
rany został na 8 miesięcy wię­
zienia.

Zniżka do kin: „Adria", „Atlantic", „S w lt“. 
lub „Bagatela", 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich"
Wsżna tylko w dni» 24 listopada 1935 r

Na krakowskim braku...
Około godziny 10.30 dostał 

się nieznany sprawca przy po­
mocy dobranego klucza lub wy­
trycha do mieszkania Róży Am- 
ster zam. przy ul. Z uławskiego 
8, skąd skradł 1 dywan smyr- 
neński, wielkości 2x1.50, wart. 
około 250 złotych.

W godzinach wieczornych nie- 
ujęty do tej pory sprawca wła­
mał się do mieszkania Stefana 
Siuc, plutonowego W. P. zam, 
przy-ulicy Wrocławskiej 13, skąd 
skradł pierścionek złoty z bry­
lantem i 6-ma diamencikami, 
pierścionek złoty z rubinem, 
branzoletkę złotą, zegarek dam­
ski z białego metalu na złotej 
branzoletce, budzik i gotówkę 
30 zł. łącznej wartości 510 zł.

Tadeusz Kopeć, 24-letni rol­
nik zamieszkały w Klimontowie, 
pow. Miechów, jadąc nl. Topo­
lową w kierunku al. Rakowickiej 
najechał na tejże ulicy przejeż­
dżający wóz tramwajowy N r.|8 , 
wskutek czego wybite zostały 
dyszlem szyby w tramwaju.

Wypadku w ludziach nie było.

Walny Zjazd delegatów  Zw.
Oficerów Rezerwy R. P.

Zarząd Główny Związku O fi­
cerów Rezerwy Rz. P. przypo­
mina za naszem pośrednictwem 
wszystkim Oficerom rezerwy, 
że w poniedziałek dnia 25 b.m, 
nastąpi w Krakowie oddanie 
hołdu wielkiej pamięci I. Mar­
szałka Polski Józefa Piłsud­
skiego na Wawelu i na Sowińcu.

na dzień  dzisiejszy
, p iłka nożna  

L ig a
Świętochłowice : Śląsk—W«ż«zawian­

ie* s. p: Gruszka.
Kraków: Garbarnia—W isłas.p. R e t-

tig-

K la s a  A

Codz. 9.25 boisko Garbarni i Gar­
barnia Ib—Legia s. p. Gnmplowiez, 
godz. 9.30 boisko Waweln: Zwierzy­
niecki—Korona s. d. Rutkowski, godz. 
9.30 boisko O lszy: Olsza—Krowodrza 
s. p. Herman L,, godz. 10.30 boisko 
Podgórza: Podgórze—Wawel *. p. Za- 
piór, godz. 13.30 boisko Craeovii: Cra- 
coyia Ib — Nadwiślan s. n. Medwin 
godz. 13.45 boisko Makkabi: Makkabi 
— Fablok s. p. Kachanok.

K la s a  B .

Godz. 10 boisko Koróby: kalania— 
ZFG. s. p. Cansor, godz. 11.30 boiska 
Olazy: Czarni—Hakadur s.p . Herman, 
godz- 14 boisko Podgórza: Kabel— 
Łsbzowianka s. p. Chruściński, godz. 
14 boisko Garbarni: Zakrzowianka— 
Hagibor a. p. Seicbter.

K la s a  C.

Godz. 11 boisko Dębskiego; Dębski 
—Juyenia s. p. Bukowiec, godz. 11 
boisko Szk. P odch.: Nowowiejski—
Orkan a. p» Matla. godz. 14 boisko 
Olszy; ZTS.—Branowianka a. p. Pryk.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródka 2. Telefon 173-02. — Redaktor przyjmują od godz. 16— 17-te|._________
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródka 2. Tal. 173-02



Sir.?

/ i n d r z e  §  S z a r y

Za grzechy matek
M agdalena G erdA akow a, żona ogrodnika, m a­

jąca  w  sw ej p ieczy  dziecko księżny  Buniew iczo- 
w ej, tro sk liw ie  m yła  i s tro iła  dziew czynkę.

Po chw ili p rz y jrz a ła  się z zachw ytem  córeczce 
K rystyny  i A lfreda. B yła rzeczyw iście prześlicz­
n a  w  b ia łe j m uślinow ej sukience, ozdobionej ró- 
żowem i kw iatkam i. Złociste loczki, s ta rann ie  
przyczesane, b y ły  m ilu tk ą  ram ą d la  te j  u roczej 
tw arzy czk i dziecięcej.

— D obra  je s t — rzek ła  M agdalena z zadow o­
leniem , poczem  dodała — te ra z  jeszcze w łoży­
m y b iałe  trzew iczk i i będzie dzidzi cacy...

D ziew czynka, ja k b y  ju ż  rozum iejąc, co się 
do n ie j mówi, w yciągnęła  nóżkę. G erdziakow a 
w łoży ła  je j  n a jp ie rw  śnieżno-białą c ien iu tką  
pończoszkę, z pod  k tó re j p rześw iecało  różow iut- 
k ie  ciało m aleństw a, a potem  świeżo w yczyszczo­
ne b iałe  buciczki. Raz jeszcze p rz y jrz a ła  się, m ó­
w iąc:

— No, te raz  jesteś  ju ż  śliczna... M am usia może 
śm iało przybyć... P rzecież to  dziś czw artek  i ju ż  
zaraz trzecia... T y lko  co ją  patrzeć...

— Ma... ma... — w yszep ta ła  m aleńka, jak b y  
ju ż  rozum iejąc, że czeka ją  ją  odw iedziny m atk i.

W ięcej jeszcze n ie um iała  mówić. U śm iechała 
się p rzy tem  czaru jąco  p rom iennym  uśm iechem  
dziecięcym .

M agda da ła  j e j  la lkę  i spo jrza ła  na dzieciątko 
b łogiem  spojrzeniem , k tó re  po chw ili nagle 
spochm urniało . T rw ożne m yśli p rzeb ieg ły  je j  
p rzez  głowę. Pom yślała  sobie bow iem :

— P rzyznać  się księżnie, czy nie przyznać? 
Postanow iłam  sobie, że p rzyznam  się, ja k  się m ój 
Józek ostatn io  zachow uje, ale  co jeże li księżna 
p rze raz i się, zw ątpi o bezpieczeństw ie m aleńk iej 
w ty ch  w aru n k ach  i zabierze mi H aneczkę? 
A z nów dusić w  sobie sw ój ból i żal, to także 
ciężko i p rzy k ro . G dybym  to kom uś w yznała, 
sp raw iłoby  mi to w ie lką  ulgę.

W te j  sam ej chw ili o tw orzy ły  się d rzw i i u k a ­
zała  się w  n ich  czarno u b ran a  kobieta, p row adząc 
za ręk ę  m ałego chłopczyka.

— D zieńdobry , pan i C erdziakow a... — rzek ła  
w chodząca.

— D zieńdobry , p an i Bączkow ską — odrzekła 
ogrodnikow a, oc ie ra jąc  chusteczką zw ilgotniałe 
o a  łez oczy, poczem  dodała — dzieńdobry , Zbysz­
k u .

.Widząc, że Gerdziakowra ociera łzy, p rz y b y ­
ła  zap y ta ła  ją :

— Cóż? N ic n ie lep ie j?
— Gdzież tam , proszę pani. B ardzo ciężko żyć 

na  świecie.
— W iem  i ja  coś o tem  — od p arła  z w estchnie­

niem  tam ta.
F ranciszka  B ączkow ską jeszcze n ie p rzek ro ­

czyła trzydz iestk i. B yła to d robna i n iepozorna 
kobieta, ale o zdum iew ających  b łyskach  en erg ji 
w oczach.

M iała ze dw adzieścia lat, gdy  w yszła  za ko le­
ja rza . N iedługo jed n ak  ży ła  z m ężem  szczęśliwie. 
Rzucił się k iedyś do W isły, ab y  ra tow ać sam o­
bó jcę  i sam  utonął.

F ra n k a  m iała  w ted y  ju ż  chłopczyka i naw et 
w łaśn ie b y ła  pow tórn ie  w  c,ąży. Śm ierć m ęża 
i trag iczne  p rze jścia  z n ią  zw iązane ta k  u jem nie  
w p ły n ę ły  na  nią, że córeczka, k tó ra  się na ro d z i­
ła, b y ła  b a rd zo  w ą tła  i chorow ita. M atka nie m o­
gła karm ić  dziecka. B yła  nato  zby t słaba, zresztą, 
m usiała ciężko pracow ać, ab y  w yżyw ić siebie 
i synka. O ddała  w ięc dziecko do pew nej kob ie­
ty, sąsiadki G erdziakow ej.

O czyw iście, że tam ta  n ie p ielęgnow ała  m ałe j 
A nusi tak , j a k  G erdziakow a, H aneczkę Zresztą, 
F ra n k a  nie m ogła ty le  nato  łożyć. To też po ro k u  
dziecko um arło.

M atka strasznie  rozpaczała. Z m artw ienie je j  
było  tem  w iększe, że ilek roć  odw iedzała sw oją  
chorow itą  dziecinkę, dostrzegała  zdrow o rozw i­
ja ją c e  się kw itnące dziecko księżny  tuż  o m ie­
dzę.

G łucha nienaw iść zrodziła  się w  sercu F ran k i. 
B untow ała się, dlaczego a k u ra t  to pańskie  dziec­
ko, w idocznie m atce n iezby t po trzebne, skoro je  
o dda je  na garnuszek , ży je , ciesząc się pełnem  
zdrow iem , u m iera  zaś j e j  dziecko, będące dla 
n ie j jed y n ą  radością na  świecie. C zy  rzeczyw i­
ście o w szystkiem  n a  św iecie d ecy d u ją  p ie n ią ­
dze?

B yła zadow olona, że te raz  p rzy n a jm n ie j ju ż  
nie będzie w idyw ała  tego, ja k  m ówiła, książęce­
go b ęk arta , skoro ju ż  nie będzie m iała poco tu 
przychodzić. A je d n a k  — p rzychodziła , ) la  za­
oszczędzenia kosztów  bow iem  pochow ano je j  
m aleństw o na cm entarzu  w ilanow skim . Biedna 
m atka  przychodziła  co dw a tygodnie  na m ogiłkę 
dziecka, abv zmienić k w ia ty  n a  świeże. I pom i­
mo, że w idok H aneczki by ł je j  n iem iły , jed n ak  
zag lądała  zawsze do G erdziakow ej, aby  wspom i 
nać razem  z n ią  sw oją małą.

K iedyś G erdz iakow a j e j  rzek ła :
— K ochana Dani B ączkow ską, n iech  pan i n ie 

w yrzuca  p ien iędzy  na  k w ia ty , gdy  p an i p rz y ­
chodzi aa grób  dziecka. Ja  tu  m am  ty le  zielska, 
w ięc chętn ie  p an i dam  zawsze k ilk a  kw ia tków , 
tem  b a rd z ie j, że bardzo  lub iłam  p an i m ałą.

M ała H aneczka nie dom yślała  się naw et, j a ­
k ą  n ienaw iść k u  n ie j żyw i Bączkow ską. P rz y ­
zw yczaiła  się ju ż  do je j  odw iedzin, g a rn ę ła  się 
k u  n ie j i uśm iechała radośn ie  aa  je j  w idok. F ra n ­
k a  początkow o chciała odepchnąć dziew czynkę, 
ale  n ie  m ogła się oprzeć je j  w dziękow i i p rz y ­
znała:

— Prześliczny  dzieciaczek z te j  H aneczki. 
I ja k i  grzeczny 1

H aneczka zaś te raz  lgnęła  rów nież i do m a­
łego Zbyszka, zawsze p rzy b y w ająceg o  w raz  
z m atką. T en  b y ł nieco zak łopo tany , gdy  m ała 

. ■•laneczu.a nodaw ała  m u na jn iew inn ie  j  w  św iecie 
sw oją  buzię  do ucałow ania.

— D roga p an i G erdz iakow a — na lega ła  F ra n ­
k a  — niechże mi p an i pow ie, co p an i dolega.

— O, gdyby  p an i w iedziała , kochana pani 
B ączkow ską....!

— Mąż oew no znow u b ry k a ?
G erdz iakow a m ilcząco sk inęła  głową, ja k b y

n ie  m ając  jeszcze odw agi zw ierzyć się ze sw ych 
trosk . Buczkowska tem  u s iln ie j na lega ła :

— Pew no ju ż  mocno p an i dokuczył, skoro  p a ­
ni naw et n ie chce opowiedzieć...

— O n naw et n ie  je s t  z ły  człow iek — w estchnę­
ła  G erdziakow a — ale słaby... K oledzy go zacią­
g ają , a on n ie um ie się im  oprzeć.

— Rozum iem , a pan i p rzez  to  cierp i. A jed n ak , 
cóż on m ógł tak iego  zrobić, ten  niegodziw iec? 
Pew no p rzep ił p ien iądze?  A lbo p rzeg ra ł na  w y ­
ścigach, bo m ów iła p an i k iedyś, że chodzi g rać? 
O j, ci m ężczyźni, ci m ężczyźni!... A p an i pew no 
bez grosza siedzi? Po uszy w długach?

— W łaśnie — jęk n ę ła  żałośnie G erdziakow a.
— M ój Boże, m a pan i chyba znajom ych, po ­

czciw ych ludzi, k tó rz y  pożyczą pan i p a rę  groszy, 
aby  opędzić n a jp o trzeb n ie jsze?  Ocfda im  pan i 
przecież.

— W szyscy ta k a  sam a b iedo ta  ja k  ja . Pozo­
sta je  mi ty lk o  jed en  ra tu n e k  Niech mi p an i po­
radzi, m o ja  droga, czy w ypada  poprosić o pomoc 
m atkę  H aneczki? Bo on te raz  z rob ił coś tak  
okropnego, że aż w styd  powiedzieć...

(D alszy ciąg  jutro).

O B Ł Ę D N A  H I Ł O S C
O d owego wieczora, gdy H en ry k  u jrza ł Milu- 

się w  loży tea tru  N arodow ego, b y ł cały  pochłonię­
ty  jedną  jeszcze ty lko  m yślą — u jrzeć  po ­
now nie sw o ją  ukochaną. Bo choć nie b y ła  ju ż  je ­
go daw ną M ilusią Bilską, lecz kokotą  Loją R u lew ­
ską, choć o k a z y w a ła > m u w ielk i chłód i zasypała 
go zarzu tam i, choć by ł głęboko p rzekonany , że go 
ju ż  nie kocha, choć się ta k  bardzo  zm ieniła ze­
w nętrznie, w zachowa n u, w sposobie m ów ienia, 
choć każdem  słow em  daw ała  m u do zrozum ienia, 
że nie je s t  ju ż  daw nem  niew innem  dziew cząt- 
kiem, w k tó rem  się zakochał od pierw szego w e j­
rzenia... m im o to wszyrstko kochał ją  nadal i to 
bardzo... an i trochę m niej, n iż daw nie j. Kochał ją  
do tego stopnia, że chciał j ą  w yrw ać  za w szelką 
cenę z odm ętów  rozpusty , w  k tó ry ch  grzęzła  i go­
tów b y ł naw et — o ileby  ty lk o  zechciała — oże­
nić się z nią.

A le jak ż e  j e j  o tem  w szystkiem  pow iedzieć? 
Do tego trzeb a  p rzedew szystk iem  zobaczyć się z 
n ią, p rzekonać  się, czy rzeczyw iście w  je j  sercu 
n ie  zostało ju ż  an i od rob ink i uczucia d la  niego. 
W iedział dob rze, że gdyby  do n ie j poszedł, nie 
p rz y ję ła b y  go. Nie dala  m u przecież swego a d re ­
su  i zapew niła, że n igdy  w życiu  nie w puści go do 
siebie.

Ale ten zakaz nie zdołał b y n a jm n ie j skłonić 
H en ryka  do zan iechan ia  jego  zam iarów . P rzeciw ­
nie, ty lk o  jeszcze ba rdz ie j wzmógł jego  p rag n ie ­
n ie  u jrz e n ia  je j

To też  natychm iast zabrał się do szukan ia  je j . 
N ie je s t  to rzeczą zbyt tru d n ą . Jest przecież b iu ro  
adiesow e. Znal je j  obydw a nazw iska, obecne 
i daw ne. To tez w kró tce  odnalazł ją .

I  pew nego popołudn ia  zadzw onił do je j  drzw i.
O tw orzy ł mu lokaj. Na zapy tan ie  H enryka od­

p a rł:
-— Pani niem a w domu.
— N iem a? lak to ?  Przecież ie le tonow ula do

mnie przed chwilą, żebym przyszedł natychm iast 
— skłamał H enryk  bezczelnie.

— Ach, tak?  — zdziwił się lokaj.
— Ależ, owszem. Widzieliśmy się onegaaj 

w teatrze. Umówiliśmy się, że dziś zadzwoni i rze­
czywiści;; zadzwoniła. Oto jestem.

Lokaj by ł niemało zdziwiony. Spojrzał na  
H enryka  podejrzliwie, ale naturalność, z ja k ą  
H e n ry k  kiamal, jirzekonała go.

Powiedział:
— Ha, jeżeli tak, to może mi pan łaskawi© 

powie swą godność, a j a  w tedy  się dowiem... Mo­
że pani jeszcze nie wvszła... albo ju ż  przyszła...

H enryk  powiedział swoje nazwisko. Lokaj 
wrócił p(/,paru  chwilach i rzekł oschle:

— Jest, tak, jak  mówiłem. Pani ni^ma w domu.
H enryk  odrazu domyślił się, że jest, tydko go

nie chce p rzy jąć.
Henrydc zbladł, '..stał i zapytał, aby  ty lko  coś 

powiedzieć:
— O k tó re j  godzinie mógłbym zastać panią?
— Nie Wiem — odparł lokaj — pani n igdy  nie 

mewi, o k tó re j  wraca.
H enryk  zrozumiał, że n iem a co przedłużać te j  

rozmowy. Powiedział sobie:
,— To nic. W rócę ju tro . Może się lepiej uda.
G dyby  wszakże spojrzał na  lokaja , nie zrobił­

by  tego. Jego w yraz  tw arzy  upew niłby  H enryka , 
że niema poco tu  wdęcej zaglądać.

Henryk wyszedł na ulicę i s tanął zupełnie bez­
radny. t  o tu robrć?

(d n ia !  czekać na w v jś ( :e Milusi, spróbować 
jednak  przemówić do niej. Ale co, jeżeli nic w y j ­
dzie sama? ( 'o raz  bardziej wzbierała  w nim złość. 
Powiedział sobie:

— Chow a sic przede mną. Nie chce mnie w i­
dzieć. C zyżby  hala d ę  mnie? Wszystko mi, zresz­
tą, jedno. W targnę do niej  choćby przemocą, g d y ­
by inaczej nie można było.

I pogroził pięścią...
O dszedł, afe n a z a ju trz  w rócił, aby  znów  odejść  

z kw itk iem . U parł się w szakże i p rzychodził ta k  
jeszcze trzy  dni zrzędu.

N a czw arty  dzień został p rzed  dom em . Był 
n a jz u p e łn ie j p rzekonany , że je s t  w  dom u i po­
stanow ił czekać na  je j  w yjśc ie . Spędził pół d n ia  
na czekaniu przed je j  dom em . Rozm aici ludzie 
w ychodzili i p rzychodzili, a M ilusi ani śladu...

Z apadła noc. Z apaliły  się św ia tła  w e w szyst­
k ich  oknach. H e n ry k  stracił nadzieję nato, żeby 
M ilusia jeszcze w yszła. Zaczął padać  śnieg. R obi­
ło się coraz z im niej. H e n ry k  postanow ił ju ż  
odejść, gdy  nagle  p rzed  dom za jechał p ięk n y  sa­
m ochód i jaw n ie  czekał na  kogoś. H e n ry k  pom y­
ślał sobie odrazu, że pew no na  M ilusię. H a, w ięc 
jed n a k  w yjdzie... A le czy ty lk o  sam a? T rudno , 
naw et gdyby  b y ła  w  tow arzystw ie, H en ry k  by ł 
zdecydow any pom ów ić z nią.

Przy gotow ał się już  do tego. A le tym czasem  
czas m ija ł, a M ilusia n ie w ychodziła . Sam ochód 
zaś wrc ląż jeszcze czekał...

N agle zaszeleściły  jedw aL ie i uk aza ła  się po; 
stać M ilusi we w spaniałem  fu trze . W  te j sam ej 
chw ili H en ry k  w yłon ił się z ciem ności i podszedł 
do n iej.

D ostrzeg ła  go odrazu  i szepnęła:
— O dejdź! O n jest!... Idzie ze m ną!... Za chw b 

lę zejdzie!...
— G w iżdżę na  niego! — syknął H en ryk .
— Zgubisz m nie! — szepnęła  b łagaln ie  Milu-

sia. .
M achnął nato  ręk ą  z ca łkow itą  obojętnością. 

W te j chw ili by ł zdecydow any na  w szystko. D łu ­
gie oczekiw anie podnieciło  jego  żądzę do osta t­
nich granic. K rew  m u k ip ia ła  w  żyłach. B yłby  te ­
raz w alczył z całym  św iatem  o tę, k tó rą  ukochał 
nad życie...

Mila usiłow ała  dotrzeć do sam ochodu, ale Hen 
ry k  zagrodził j e j  drogę. (D alszy ciąg  po ju trze)



Gorzka prawda o stadkiem mleku
S k ie ru jm y „u czo n e  w y s iłk i"  w  stroną potanienia m leka
P oruszana  przez nas w nu ­

m erze W czcie jszem  spraw a 
s p o ż y ta  m leka, rozpatrzona 
być  m usi przedew szystkiem  
po4 kątem  w idzenia polityki 
warszaw słaego „A grilu“.

Cóż w ięc „A grib w  dzisie j­
szym  stan ie  rzeczy robi d 1 
m iejsk ich  konsum entów  m le­
k a ?

Ma p y tan ie  to odpow iedzie­
li nam  sam i k ierow nicy  te j 
p laców ki m ie jsk ie j:

— D ostarczym y m iastu zdro 
wejro i taniego m leka! M leka 
pozbaw ionego w szelkich za­
nieczyszczeń i b ak te ry j!

Co więcej zarząd „Agrilu" 
Oś’wiadcza przy tej  okazji, że 
m leko w  W arszawie jest ta ­
n ie  i bodajże najtańsze  na ca 
łem świecie.

M oglibyśm y się z tem i 
tw ierdzen iam i godzić, gdyby  
n ie  przeczv la  tem u s ta ty s ty ­
ka , w ykaz u jąca  niezbicie, że 
na  jednego  m ieszkańca W ar- 
~nawy^ o fzypada  zaledw ie j e ­
dna  p ią ta  l i t r a  m leka dzien­
nie.

M LEKO JEST ZA DROG IE
Jakże w tak ich  w arunkach  

tuów ić jeszcze m ożna o tan io ­
ści m leka ? Czyż m iałoby z 
tego w ynikać, że W arszaw a 
nie chce pić m leka, bo nie do 
cen ią  jego  w7artości d la  zdro­
w ia  i życia ludzkiego?

C hw ilam i odnosi się w raże 
nie, że pew ne nasze czynniki 
są isto tn ie tak iego  zdania. 
W skazyw ałby  nato  już  sam 
fak t, że n iedalej, ja k  w ubie­
głym  roku  zorganizow ano na 
w et specja lną  w ystaw ę pod 
hasłem  „M leko d la  wszyst- 
k ich“, gdzie poprostu  zacliwa 
lano konsum entow i m leko i 
dziw iono się niezm iernie, dla 
czego p ije  go tak  mało.

Skoro w arszaw ianin spoży­
wa dziennie jed n ą  p iątą  litra  
m leka, to je s t to  chyba n a j­
b a rd z ie j p rzekonyw ującym  

dowodem , że m leko w arszaw  
skie je s t za drogie, że cenę je ­
go należy  bezw zględnie obni­
żyć.

I co w  tym  k ie ru n k u  robi 
„A gril“, jak o  placów ka prze­
znaczana do ukrócenia w yzy­
sku i speku lac ji m lekiem .

PO D B IJA N IE CENT
Jeśli pow iedzielibyśm y: 

„nic“, to byiomy to stanowczo 
za mało i za słabo. Bo w g run­
cie rzeczy ,.A gril“ m iejski jest 
p laców ką, k tó ra  podnosi cenę 
m leka, zam iast j ą  obniżać!

F ak t napozór paradoksa l­
ny, postaram y się uzasadnić. 
„A gril" nie ma n a tu ra ln ie  na 

celu podnoszenia cen m leka i 
św iadom ie do tego nie dąży, 
ale prow adzi do lego przez 
sw oją  o rgan izację  p rodukcji 
p rzelw órczej.

Bo i co w łaściw ie in sty tu c ja  
ta  robi? Zbiera m leko z m ają t 
ków  oraz spółdzielni w ie j­
skich, a następnie s te ry lizu je , 
czyli zab ija  w m leku b a k te rje  
chorobotw órcze, na lew a w la 
one bu telk i i w ysy ła  na ry ­

nek po cenie, p o k ry w a jące j z 
nadw yżką  koszty w yliczone 
pon iże j:

koszt ekspedycji z dw oru  do 
zakładów  agrjlowrskicli;

koszt ste ry lizac ji, hom oge­
n izacji, u trzym ania  labolator- 
jów  i t. p.;

koszty  adm in istracy jne, u- 
trzym an ie  personelu  i t. p.;

am ortyzac je  m aszyn i do­
chód na rzecz W ydziału f  'nan 
sowego Zarządu M iasta;

koszt załadow ania m leka do 
bu telek ;

koszt ekspedycji m leka z 
,.A g r ilu ' do sklepów ;

W szystkie te koszty  w su ­
m ie. podnoszą zaw rotnie cenę 
ry nkov rą m leka.

Mleko, k tó re  „A gril“ naby- 
v a po cenie n iew yższej, ja k  
15 groszy za litr , wychodzi, 
po dokonaniu ste ry lizac ji, do 
konsum enta w  cenie 53 groszy 
za litr.

Jaki to  ma zkolei w pływ  
na kształtow anie się cen m le­
k a  na ry n k u  sprzedażnym ? 
K upiec detalista, odsprzedaw  
ca, czy w reszcie kob ieta  roz- 
-osząca m leko pc domach, 

k a lk u lu je  scb.3 dom owym  sy 
stei^em , że skoro m leko „A gri 
lu “ kosz tu je  33 grosze za litr, 
to ich m leko surow e, jeśli ko ­
sztow ać będzie groszy 28, to i 
tak  każd y  konsum ent nabę­
dzie je  chętn iej, nie licząc się 
zupełnie z tem , że jes t ono 
m niej higieniczne.

JEST ŹLE!
Stąd m leko, k tó re  nie po 

w inno kosztow ać w W arsza­
wie drożej, niż 15 groszy 
litr, sięga lichw iarsk iej ceny 
groszy trzydziestu . Komu to 
w  tych  w arunkach  zaw dzię­
czać m am y, jeśli nie „Agrilo- 
w i“ ?!

B ylibyśm y źle rozum iani, 
gdybyśm y uw ażali p race „A- 
g rilu “ za szkodliw e i nie doce 
n iali te j  napraw dę godnej po­
chw ały  dążności do podw yż­
szenia w artości i ga tunku  mle 
ka. D la  te j p racy  Zarządu 
M iejskiego m am y bardzo  d u ­
żo uznania, chociaż nie uważa 
m y je j  za jedyne  w yjście w 
k w estji u regulow ania  sp ra ­
w y m lecznej.

Jeśli bowiem  idzie o w arto ­
ści m leka sterylizow anego, to 
konsum ent m iejsk i w cale się 
tem nie en tuzjazm uje. Konsu 
m entow : m leko sterylizow ane 
naw et nie sm akuje, bp nie zo 
stał on pouczony, że m leka ste 
ry lizow anego nie należy już  
gotować, a w ystarczy  pod­
grzać do tem p era tu ry  30 — 40 
stopni. Konsum ent o tem natu  
raln ie  w  większości w ypad­
ków nie w ie i, go tu jąc  m leko 
pow tórnie, o trzym uje  p ro ­
duk t, jeśli n ie niesm aczny, to 
p rzyna jm n ie j o m ałych w arto  
ściach odżywczych.

Stąd też nasze stanow isko 
p rzechy lałoby  się raczej na 
stronę uregulow ania  hodowli 
ków i podniesienia strony  sa 
n ita rn e j udo ju , ja k  rów nież 
rozlewów .

Że tak ie  ulepszenia są zu­
pełnie m ożliwe w skaże nain 
n a jle p ie j p rzyk ład  Szwajca- 
r ji, k tó ra  nie ma „A gtilów ", 
an i zakładów  stery lizacy j- 
nych, a  m leko rozwozi na wóz 
kach, ciągnionych przez psy 
z gór Ś tego B ernarda, a p rze ­
cież n ik t nie zarzuci Szw ajca- 
rji... „n iech lu jstw a nabiałowe

go“ ! M leko szw ajcarsk ie  s ły ­
nie na cały  św iat i obyw a się 
znakom icie bez procesów  ste- 
ry lizacy jnych . Jest m lekiem  
natu ralnem , takiem , ja k ie  w i­
dzieć p ragną łby  każdy  polski 
konsum ent.

A zatem, n ie kosztow ne la- 
b o ra to rja  chemiczne, nie n ie ­
potrzebne pośrednictw o mia- 
sta, ale ba rd z ie j celowe prace  * 
nad podniesieniem  k u ltu ry  na 
b ialow ej naszej wsi, uchronić 
nas potrafia , z je d n e j s trony  
od w szelkich chorób, a z d ru ­
g iej — od w yśrubow anych cen 
mleka.

Aa skutek długotrwałych deszczów jedenaście rzek w  Anglji wystąpiło  
ze sw ych łożysk. Miasta, położone to  9- u  prowincjach zostały . ulane. Ka 
zdjęciu automobiliści z trudem przedostający się przez zalaną szosę

GBOSZ OZIEUHIE m m *  MYOEtiiiEM CHE SYS
Gołg-ctu m ło d e j HobSeśrj, p o s zu k u ją c e j procy

Podobałaś mi się ot pierwszego wejrzenia
— Z m ilą chęcią, proszę p a ­

ni dobrodziejk i. A ja k i ad re ­
sik?

Zapisał adres, sapiąc jak  
s ta ry  mops. C iekaw a byłam , 
czy zdobędę w reszcie jak ą  
pracę. Tu zapow iadało się 
w szystko doskonale, na pozór. 
S tarszy pan po trzebu je  kogoś 
do pom ocy przy  gospodarst­
w ie, ja k  to często byw a w 
m ajątkach . Nie będzie m ówił 
o sek re tarce  p ry w a tn e j, to  ja  
kiś poczciwy Lreczkosiej, są­
dząc z jego  poczciw ej mowy, 
pobożny i uczciw y — czło­
w iek przedw ojenny.

PAN DZiEDZIC IDZIR.
O trzecie j dzwonek. O tw ie­

ram . Przede m ną stoi zataba- 
czony, zasapany, obrośnięty w 
tłuszcz, podtatusialy  jego­
mość, o prow incjonalnym  w y 
glądzie. Czyżby to był ten 
dziedzic, raczej hand larz  b y ­
dłem, ale pozory często mylą, 
ten chyba nie będzie donżua- 
nem? — pom yślałam  — p rzy ­
g lądając  się jego  żółtym  bu- 
ciarorn i zw isającym  sznuro­
wadłom. U brany  by ł w rodzaj 
podróżnego płaszcza, podobne 
go do fartucha  fry z je ra , czy 
kucharza.

— To szanowne dobrodziej 
ka? Aha! — mówi, sapiąc poś 
piesznie.

— We własnej osobie- -m ó­
wię i zapraszam , by  spoczął.

— Aha! Aha! zaraz pom ó­
w im y—tylk o ściągnę płaszcz.

Siada na  fotelu, j a  siedzę na 
otomanie. To m a być dziedzic 
z pod W arszaw y! O czy zakiś 
nięte, nos czerw ony, oku lary  
o podw ójnych  szkłach, w ydo­

by ł chustkę do nosa w  grochy, 
w ielką, na pół mego przeście­
rad ła  i w yciera  zezow ate kap 
raw e ślepie potem  w yciera  o- 
k u la ry . U branie  zaniedbane. 
B uty  z dziesięć razy  żelow a­
ne i io ła ta  n a  łacie. To jak iś  
potw ór, nie człow iek. Zamiast 
sznurow adeł używ a jakichś 
rzem yków , skarpe tk i opada­
ją , co to za n iedora jda?  
ŚLINA MU CIEKŁA Z UST, 

OCZY KAPRAW E.
— Proszę szanow nej dobro 

dziejk i — ja  poszukuję  osoby 
do zarządu domem. Mam k u ­
charkę, młodszą, lok a jrzy k a , 
dziew czynę do ku r, rządcę i 
t. d. C iężkie i p racy  nie bę­
dzie.

Siedzę trochę zaskoczona i 
przyglądam  się gościowi z pro 
w incji. Ręce m a czerwone, o- 
puchłe, palce k ró tk ie , ja k b y  
odrąbane u końców, paznogei 
p raw ie nie ma. Na tw arzy  os­
pow aty. Ślina sączy się z k ą ­
tów grubych  w arg, na rzę­
sach zeschnięta ropa. W idzę 
same ty lko  ułomności. Może 
dlatego będzie to człow iek t»- 
czciwy i dobry, nic m nie je- 
gu pow ierzchow ność nie ob­
chodzi.

— Pani szanow na pozwoli, 
że p rzysunę się do n ie j — to 
mówiąc, us iadl obcK m nie na 
sofie. — Może krótkow idz, 
chce się p rzypa trzeć  zbbska— 
tłum aczę sobie jego  zachowa 
nie.

— Pan i dobrodziejka, ja k  
na poznaniankę, m a zgrabne 
nózie. Cacy, cacy — pozna- 
n iank i m arą duże stopy, k tó ­
ry  num er bucika?

Stolica prowincji l'igre Mu kalle jest w  posiadaniu Włochów od blisko dioóch tygodni. Na zdjęci 
askarisów włoskich u bram miasta. W głębi kościół koptyjski.

grupa

—  3-ł.
— Aha! Aha! P an i szanow- 

na daw no w W arszaw ie?
— D w a lata.
— Pani dobrodziejka znd 

życie dw orskie?
— Jestem  w ychow ana na 

wsi, w  m ają tku
— Aha! Ja p łacę 100 zło­

tych  i jeszcze w y stro ję  ład ­
nie. Jestem żonaty. O a pię­
ciu la t nie ży ję  z żoną (my­
ślę, że z takim  potw orem  zad 
na kob ieta  nie m ogłaby w y 
trzym ać).
INTERESOWAŁY GO MOfE 

NOGI.
O n pap le  d a le j:
— P o trzebu ję  kogoś w ięcej 

d la siebie, niż do zarządu  do­
mem. — Bierze m nie za rękę i 
chce całować. Na w idok jego  
oślinionych w a ig  i zaropia- 
łych oczu k rokodyla , oiei-ze 
mnie ochota trzasnąć  go sil­
nie, by  zapam iętał sobie na 
zawsze, — ju ż  czuję, że nic z 
mego w y jazd u  n a  wieś.

— Proszę pana, ja k  pan  się 
zachow uje? Nie wolno!

— To w  te  zgrabne nózie.
N achyla sw ój kw adratow y

łeb bu ldoga do m oich nóg, u- 
suwam  się ze w strętem .

— Co pan  robi?
Zaczerwienił się, ju k  indor,
— T y dziecko podobałeś mi 

się od pierw szego w ejrzen ia . 
Niemalowana, skrom na, głów­
kę dam  ufryzow ać, ubiorę ład ­
nie, zostaw ię dużo p ien iędzy  
na d robne w ydatki...

Znowu p rzvsuw a się b liże j 
— p ró b u je  objąć.

— Proszę m nie m e odpy­
chać, bo nic z tego nie będzie. 
W yjdę  i n ie  wrócę.

— B ardzo proszę, — niech' 
pan  w y jd z ie  — m ów ię w zbu­
rzonym  głosem.

W ięc to  byd le  chcę unie 
także  w ykorzystać . Żeby to  
jeszcze p rzy sto jn y , m iody 
mężczyzna, a  tu  taki oślinio­
n y  sa ty r. Pew nie ta k  w yg lą­
dał Neron. G dyby  m u w ło­
żyć w ianek na czerw on j cza­
szkę i ub rać  w  togę! Te kaDra 
w e oczka, z k tó rych  cieknie 
ropa. To obrzydliwość. OgaT- 
nia m nie wściekłość. G dybym  
była  silniejsza, zbiłabym  z 
sa ty sfakc ją  tego dziedzica z 
pod W arszaw y.

(D. c. n.)

Polskie L inje Lotnicze

zapraszają  do odbycia podroży 
pownetrznej 

taniej — wygodnej — szybkiej
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Cz '■telfłî  »ifi
Pan Zenon Ponury opisuje parę 

snów, z których jcileu brzmi:
„Śniło mi się, że wyszedłem z do­

mu do ogrodu. Słońce ślicznie i jasuo 
świeciło, a ja  patrzałem na nie, idąc 
ścierką. Wówczas zaniewidziałem i 
wróć łem się do domu, wyciągając 
przed siebie ręce, żeby łatwiej t:a- 
fić. i’o drodze natknąłem się na kole­
żankę i ta, myśląc, że ja  żartuję, 
roześmiała się Wtedy ja  mówię du 
niej- — „Jasieńko, ja  naprawdę nie 
widzę!" — a ona zaczęła strasznie 
płakać".

Sen pański wióży kochającą i 
w ierną iowa/zyszkę życia. Ma Pan 
dobry, charaKter i zdolności do sztuk 
pięknych. W drugim śnie ryby pize- 
pow iadają pieniądze, zaś n:eświcży 
szczupak — przykrość domową. 
Szczęśliwa pora roku — lato.

Lucyna S. S. — Pyta Pani, dla­
czego- mimo nadesłania paru snów, 
nie wywróżyłem pani numeru lote­
ryjnego. Nie podałem Pan: żadnego 
num eru z tej prostej przyczyny, że 
Pani sny n.e wskazywały go. Zresz­
tą  radziłem Pani przecież zaczekać 
do przyszłej loterji, na k ‘órej ma 
Pa.u  duże szanse wygranej.

Stała C zytelniczka V d. B. (Lu­
bartów). Czeka Panią zmiana na lep 
sze. Będzie Pani w sądzie. Kfo-pory 
wróżę. Nadejdzie przykra- v iado- 
mość Zwycięży Pani wroga łagod­
nością. Miłe spotkanie.

Stroskam. Jadzia ci. —. W yjdzie 
Pani zamąż w niedalekiej przyszło­
ści. Na loterji może Pani grać. Nu­
mer losu winien zawierać cyfry: 2, 
2, 7, 8. Zaproszą Panią ua zabawę. 
Ma Pani nieszczerą znajomą, blon­
dynkę. Będzie niepotrzebny wyda­
tek.

Edward K. z Pruszkowa ,
Bęuzie Pan na chrzcinach lub na 

weselu Proszę nie być natrętnym, 
bo to Panu zaszkodzi. Ktoś w rodzi­
nie zachoruje, ale nie niebezpiecz­
nie Będzie przykrość ze strouy czlo 
wieka od którego jest Pan zależny. 
Na loterji nie radzę Panu grać. Szczę 
liwy dzień — sobota.

Lilka Kosa. — Nie wyjdzie Pani 
zamąż, a przynajm niej nie wcześniej 
niż za 10 lat. Chłopiec, o którego Pa­
ni pyta, lubi Panią, ule iie k. cha.

„Stanisław a". — Będzie kłótnia 
wśród bliskich. Pieniądze otrzym a 
Pani. Przykrość z powodu plotek. 
Maj jest Pani szczęśliwym miesią­
cem Posprzecza się Pani ze znajo­
mą. Szczęśliwa cyfra — 6.

Stokrotka. — Sądzę, że otrzym ała 
już Pan odpowiedź na swój poprze­
dni list, gdyż wysłałem ją  pocztą 
11-go b. m. Czeka Panią sprzeczka 
w gronie osób bILkich. List nadej­
dź e. O trzym a Pani pieniądze. Bę­
dzie przykrość z powodu plotek i mi 
te spotkanie.

,525 F.“. — W yjdzie Pani zamąż. 
Męża swego jeszcze Pani nie zna. 
P rzem ijające zmartwienie będzie. 
Niewielkie zarobki. Sprzeczka rodzin 
na czek a Panią. Będzie podstęp ze 
strouy nieżyczliwej szatynki.

Józef — Wacław 2051. — Postę­
powaniem swojem zyskuje sobie Pan 
wielu w rogów, co w przyszłości mo­
że Panu zaszkodzić. Picniąuze oirzy- 
ma Pan. Pochwała będzie. Zatarg z 
przyjacielem. Będzie przejściowe nie 
domaganie. Szczęśliwy dzień — p ią­
tek.

D A N IE L  B A C H R A C H

W  C Z TE R Y  O C ZY
i m y m n e  r o & m u w y  I k s a  z  C z y t e l n i k a m i
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„Zakochany Zdziś W . 8." p i­

sze nam :
„Szanowny Panie R edakto­

rze!
Jestem  stałym  czytelnikiem  

„O statnich  W iadomości4*, i nie­
raz się zastanaw iam , skąd Pan 
Redaktor może mieć tyle rad 
na wszystko. Ile to ju ż  ludzi, 
ile serc, zostało połączonych z 
zadowoleniem — i to w szyst­
ko przez Pana!

Szanowny Panie Redaktorze, 
niech Pan  dołoży wszystk ch 
starań , wszystkich sił i zdolno 
ści, ażeby i mnie dać radę, któ 
raby  mnie zadowoliła i zaspo­
koiła me biedne skołatane ser­
ce, jak ten p tak  w klatce gnę­
bione, poniew aż kocha i jest 
kochane. Lecz, niestety, wolno 
mu kochać tylko w ukrycin.

Poznałem dziewczynę, jak

ten k w ia t uroczą, i od p ierw ­
szego spojrzenia pokochałem 
ją , a  g iy  po k ilku  spotkaniach 
oświadczyłem  jej swą miłość, 
dowiedziałem  się od m ej, że 
mnie również kocha. Lecz kie 
dy o tem zawiadom iłem  rodzi­
ców moich, oświadczyli mi, że 
nie z tego, poniew aż jestem za 
młody, bo m am  dopiero 20 lat.

„Przed wojskiem 1*, pow iada 
ją  „nie pozw alam y ci się że- 
nić“.

I cóż zrobić kochany R edak­
torze? W yznam  praw dę całą: 
ojciec mój zły j ts t  na mnie, że 
uciekłem z term inu do tej 
dziew czyny. A ja  ją  kocham. 
Kocham miłością głęboką i go 
rącą, życie moje bez niej nic 
niew arte, żyć bez niej nie po- 
tra lię , i nie mogę i ąie chcę. 
A w dodatkn jestem  u jej ro-

!%Jg m n ie j w o k a n d zie .,.

Awantura w
(A . li.). IV kinoteatrze „Ma- 

gja" llok byl nie d<> opinania. 
Sala w ypełniona była po brze 
gi, krzesła w szystk ie  zajęte i 
nowi p rzybysze  nie znajdow ali 
ju ż  w olnych miejsc.

G dy pogaszono św iatła  i na 
ekranie ukaza ły  się marsowe  
postacie am erykańskich  cow­
boyów, zdum iona publiczność  
miast słów angielskich usłyszą  
ła o k rzy k i m bardziej zrozu­
m iałym  języku :

— Panie! Zapychaj pan do 
choroby! M e jesteś pan prze­
zroczysty!

— Sutoasz pan stąd prędko? 
W ynocha m nie  z przed nosa, 
bo jak  bogatego, jeszcze pana 
rąbnę!

P rzyczyną  ow ej aw antury  
był pan Michał Magiera, k tó ­
ry  stał sobie najspokojniej 
przed ekranem  i nie ruszał się 
z miejsca. Ponieważ zaś bliżej 
siedzący w idzow ie poczęli go 
ciągnąć za spodn;e i za ręka­
w y , przeto pan Magiera bro­
nił się zawzięcie i syczał:

— T y lko  przez ciągania, pa­
nie szanow ny. Ciągaj się lmn 
za nos, albo za co inszego. Kió- 
ren mnie znow u uszczypnął?  
Żebym  pana nie potrącił! Mal- 
żonkie ślubne możesz pan 
szczypać, a nie mnie.

O  rany Jillek , akurat nie w

dziców, k tó rzy  są mi p rzy ­
chylni, tylko n oj ojciec nie po 
zw ale na to, bo m atka  toby 
się już  zgodziła.

Rudź, Szanowny Redaktorze 
co robić, żeby ją  posiąść za żo 
nę, bo żyć bez niej nie mogę!" 

*

A rgum enty ojca pańskiego nie są
pozbawione słuszności. Niema mitl- 
kiego semu żenić się przed samem  
pójściem do wojska, aby potem zo­
stawić młodą żonę sarną, co jest szko  
dliroe z wielu względów. Nie miał 
Pan także racji uciekając z L,termi­
nu", bo przecież kto  chce utrzym ać

żonę — musi mieć fach n> ręku, aby 
mieć rrozność zarobkowania. Dla­
czego właściwie Panu tak pilno da 
tego ślubu? Skoro iest miłość rota • 
jemna, ukochana Pana * pewnością 
nie ucieknie, póki Par. nie spełni o- 
bomiązku służby w ojskow ej i 
zdobędzie środkom utrzym ania. Je* 
żeli Pan chce mieć pewne rękojmią  
i czemś przypieczętować wzajemna  
zdecydowanie połączenia się węzłem  
małżeńskim , radziłbym  Panu zarę­
czyć się z  tą panną oficjalnie. Bę­
dzie Pańską narzeczoną do czasu, 
gdy nie będzie ju ż  żadnych przecz 
kód do małżeństwa. Tern bardziej, ż t  
do tego czasu uzyska Pan pelnoleU 
ność i będzie mógł rozporządzać 
srooirr. losem samodzielnie.

serdeczny nagniotek m nie ko­
pnął!

Masz łachu za  moje k r zy w ­
dę!

Rozległ się charakterystycz­
ny  trzask, poczem oburzona 
publiczność rzuciła się na pa­
na Magierę i, w y ło iw szy  m u  
odpowiednio skórę, oddała go 
w  ręce policjanta.

Na rozpraw ie m  Sądzie  
G rodzkim  pan Magiera bronił 
się w  następujący sposób:

— U w aża pan sędzia, ciasno 
było na sali, ja k  w  duszy, i ża- 
dnem  sposobem krzesła w ol­
nego znaleźć nie można było.

O  w iele zaś w  tern bałaga­
nie miejsca wolnego niema, to 
jedna jest ty lko  radu, ażeby  
drakie na całego uskutecznić.

W tenczas bowiem bileter z 
krzesłem  prędko przylała, ka- 
sjerkie z  niego u przed io zrzu ­
c iw szy  — i siadasz brachu, 
ja k  ten król.

Znakiem  tego n iew inny je­
stem, proszę w ysokiego sądu, 
poniew aż że cały ten baje w e­
dle miejscowego zw ycza ju  się 
odbyw ał. —

Mimo, iż św iadkow ie zgod­
nie stw ierdzili, że istotnie w  
kin ie  „Magja" p rzy ję ty  jest o- 
pisany p izez oskarżonego sy ­
stem  zdobyw ania  miejsca, sąd 
skazał pana Magierę na 10 zło­
tych  g rzyw n y  za pobicie.

Śladami przesłeptów
Z  p a m i ę t n i k ó w  b .  a s p i r a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś l e d c z e g o
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— C zy nie dałoby  się sp ra ­
w y te j  pocichu załatw ić bez 
skandalu?  — zapytał. — O 
ile s ta rzy  pó jdą  ze m ną na  u- 
d ry , to postaram  się by o na 
szem aresztow aniu  cała  p rasa  
się rozpisała i jeże li mam ju ż  
siedzieć, to niech się p rzynaj 
m niej skom prom itu ją .

S pojrzałem  ż pod oka  na 
h rab iankę, jego  słow a zrobiły 
w idocznie na n iej p io ru n u ją ­
ce w rażenie.

— Jest pan rzeczyw iście ta  
kim  gentlem anem , ja k  go so­
bie w yobrażałem , — odpowie 
działem  z ironicznym  uśm ie­
chem, — uw ażam  jednak , że 
d la h ' ab .ank i kom prom itacja  
ta będzie ntimo to ko rzyst­
n iejsza, ja k  pozostanie z p a ­
nem rażem , gdyż w tedy  z

pew nością po jak im ś czasie 
dostanie się do w ięzienia za 
jak ieś  k rym ina lne  p rzestęp ­
stw a, k tó re  popełni za p ań ­
ską nam ową.

— P an  m nie obraża  — k rzy  
knął z oburzeniem .

— To może mnie pan w yz­
wać na po jedynek , zapew ­
niam  pana jed n ak , że w yzw ą 
nia nie p rzy jm ę, gdyż nie u- 
wnżarn parta za zdolnego do 
udzielenia sa tysfakcji honoro 
we j.

C ała  ta  rozm owa toczyła 
sic ju ż  w sam ochodzie w dio- 
dze do p rezyd jum  policji. Po 
p rzybyciu  na m iejsce po io sta  
w iwszy zatrzym aną parł. ę w 
jednym  z pokojów  pod c mę­
ką w yw iadow ców , udałem  się 
c!o naczelnik", tam te jsze j poli 
ej i k ry m in a ln e j.

— Cóż puna sprow adza do 
nas, panie  B achrach? — zapy 
la t w ita jąc  się.

O pow iedziałem  nm  cały 
przebieg spraw y.

— Hm, to bardzo ciężka 
spraw a, — odpow iedział po 
uam yśle. N arazie m ożem y ich 
tylko zatrzym ać za zam eldo­
wanie się poci fałszywcem naz­
wiskiem . G rozi im za to 4 do 
do 6-ciu tygodni a resz tu  i wy­
siedlenie z g ran ic  państw a. 
W m iędzyczasie może nam 
pan .dostarczyć zam eldow anie 
hrabiego o uprow adzenie  cór 
ki i k radzież, a w tedy  po od­
cierp ien iu  u nas k a ry  zostaną 
w ydani do Polski.

— O baw iam  się, panie  n a ­
czelniku, że rodzice nie zech­
cą złożyć zam eldow ania i pa 
kowaó sw oje w łasne dziecko 
do wdęzienia.

— Pozostaje jeszcze jedno  
w yjście. Każem y sobie sp ro­
wadzić tuta,i tę dziew czynę i 
o ile zgodzi się dobrow olnie 
pojechać z  panem  do dom u, to 
ze w zględu na w y ją tkow e tło 
sp raw y przym knę oko na to 
fałszyw e zam eldow anie się i 
poprzestanę na tern, by  tego 
gentlem ana w  tow arzystw ie

P ię k iy  cgrod na dachu drapacza chmur w  Manhattan.

C h r z e s t  f i l m o w y  l a u r e a t ó w  
99€frstainich W iadom ości99

(H. L.) Szybkim torem płynie życie.
IgleNie tak dawno jeszcze ogłaszaliśmy 

konkurs fotogeniczności, potem doko­
nano wyboru laureatów, wytwórnia 
„Urania - Film" zaangażowała znucz- 
ną ich ilość, a  oto już odbyta się w 
kit.ie „Capitol" premiera filmu „Jaś­
nie Fan Szofer" z ..działem laurea­
tów „Ostatnich Wiadomości". N aj­
bardziej wyróżnili się z nich: Czud- 
nowski w roli portiera t Micłtalewicz 
w roli ‘aziennika. Inni też korzyst­
nie zaprezentowali się w mniejszych 
epizodach i w komparserji.

„Jaśnie 1 au Szofer" to wogóle bar­
dzo dobry film, zewszechmiar udat- 
nie ujęty i wykonany. Jest to w du­
żej mierze zasfuga świetnego scenar- 
jtr.za zagranicznego. Zdjęcia Wy wer­
ki — czvste i jasne, udźwiękowienie 
.{Sfinksa*' — wyśmienite. Reżyser ja  
Waszyńskiego — pomysłowa. Muzy­
ka Warsu — skrzy się dowcipem tr u-

RAJTAKKZA SZKOŁA 1AMOCHODOWA
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zycznym, w ydobywając ogromny rok 
ma ilość i oryginalność tonów. Gra 
artystów  — wyborna.

W tytułowej roli Bodo znakomicie 
uplastycznia hrabiego, udającego 
swego szofera. Benita jest prześlicjf 
aą „prezesówną", łącząc umiejętnie 
powab osobisty z ujm ującym  kun­
sztem aktorskim. Fe.rtner wybija sifl 
na pierwszy plan filmu swemi uit-za- 
wouuemi gierkami, budzącemi hura­
gany śmiechu. Ldatne epizody O l­
szy, jako szofera i Sempolińskiego, 
jako lokaja, zasługują na pełne uzna­
nie. Finezyjną urodą i wykwintnym  
djalogiem błysnęła Ś lasla. Niemi- 
rzanlca w roli pokojówki dala małe 
arcydziełko pikauterji, kokieierji, za­
lotnej figlaruości i filuternego wdzię­
ku. W yglądała przyteiu uroczo i śpid 
wała tak milutko, że doprawdy waż 
to je j powierzać większe role.

Przepełniająca kino „Capitol" p® 
bliczność bawiła się pysznie, przery 
wala akcję wybuchami oklasków i 
wytworzy l" nastrój, wróżący temu 
rilmowi zasłużone ogromne powo­
dzenie. Laureaci nasi przynieśli fil« 
mowi szczęście. Uby i on — im...

w yw iadow cy w ysłać do g ra ­
nicy.

— Będę panu  naczelnikow i 
bardzo w dzięczny za okazaną 
nu pomoc.

N aczelnik zadzw onił na dy 
żurnego i polecił sprow adzić 
do siebie h rab iankę. Początko 
wo nie chciała słyszeć o po­
w rocie do domu, m ówiąc, że 
popełni raczej sam obójstw o, 
gdyż w stydzi się pokazać ro ­
dzicom na oczy, lecz po d łuż­
szej rozm ow ie i persw azjach  
zgodziła się "wreszcie p o je ­
chać ze mną.

Pozostała jeszcze p rze p ra ­
wa z nim, co nie zdaw ało się 
być ta k  łatw em . W prow adzo 
ny przez w yw iadow cę do ga­
b inetu  zachow yw ał się a ro ­
gancko.

— Żądam natychm iast p ro ­
k u ra to ra  — rozpoczął. — 
Chcę złożyć skargę  na tego 
pana — dodał, w skazu jąc na 
mnie, — oraz na tu te jszą  poli 
r ję  za bezpraw ne pozbaw ienie 
nas wolność1 i opowiedzieć mu 
w jaki sposób trak tu je  się tu 
przyjezdnych cudzoziemców.

Bezczelność jego  oburzyła 
bardzo spokojnego i m iłego 
naczelnika. U derzyw szy ręką

w b iu rk o  k rzy k n ą ł:
— O ile pozwoli pan sobie 

raz jeszcze tym  tonem  prze- 
m aw iać, to każę pana  w pako­
wać do ciem nicy i sam zaw ia­
domię o tem  p ro k u ra to ra . Ma 
my d^syć szubraw ców  i p rze­
stępcę w w k ra ju  nie po trze  
bu jem y  im portow ać ich z za­
granicy. Ze w zględu na m ło­
dą i lekkom y:' ną pan ienkę 
chciałem  wam  pomóc, ale te ­
raz basta. P rzedew szystkiem  
odsiedzicie tu ta j po k ilka  ty ­
godni za fałszyw e zaiaeldow a 
nie, a potem  pojedziecie do 
Polski pod eskortą . Uważam 
rozm owę nasza za zakończo­
ną — dodał, dzw oniąc na wy 
v. iadowcę. — Co się tyczy pro 
k u ra to ra , to dziś jeszcze po 
tw ierdzi on panu, to co mu 
przed chw ilą pow iedziałem .

Koczalski, jak  p raw ie  wszy 
scy aroganci był tchórzem  i 
począł prosić o przebaczeni"!. 
Po dłuższych p e rtrak tac jach  
pozostało na tem . że otrzym a 
on z odebranych  mu pienię­
dzy 1000 złotych i że w  tow a­
rzystw ie w yw iadow cy odie- 
dzie najb liższym  p o c ią g i^  
do k ra ju , ja k i  sobie wybie­
rze , D alszy  ciąg ju tro ,



„Zabiłem i dałem rozkaz zabicia"
Ritę ty  | i# * o c e s ii zabójców  s .  p .  n t i i t .  F l e r c r c l ^ ż e g o

Przew odniczący zapy tuje go, 
czy przyznaje się do tego, że 
od ] ;ku 1931 do dnia 24 w rze­
śnia 1934 r. na obszarze Polski 
wziąi udział w O rgan izac ji l i ­
k i a lask ich  R acjonalistów  w ce 
bi oderw ania od państw a pol­
skiego jego południowo-wscho­
dnich województw7.

Osk. Myhal w  odróżnieniu 
od poprzednio badanych os­
karżonych odpowiada w języ­
ku polskim:

„Tak, przyznaję się“.
Na pytonie przewodniczące- 

go, czy przyznaje  się, że jako 
c /lcoek  O rganizacji  U kra iń ­

skich N acjonalistów  pomógł 
Grzegorzowi Maciejce po zabi­
ciu przezeń w dn. 15 czerwrca 
1934 r. min. Pierackiego un ik­
nąć za powyższe przestępstwo 
odpowiedzialności karnej przez 
to, ze w  celu umożliwienia Ma 
ciejce ucieczki dw ukrotnie 
przyczynił się do naw iązania 
przez niego łączności organiza 
cyjnejj z M alucą 

O skarżony:
-  T ak
Przew odniczący: Czy oskar­

żony chce złożyć jakieś w y ja­
śnienia ?

Myhal: — Tak.

Dlaczego zeznaje po polsku
Pragnę, na wsiępte wyjaśnić, dla- 

, zero będę zeznawać po polsku, bo 
pa pierwszo; nic przynoszę teni 
ujmy rUff>>ńcom, ponieważ Warsza­
wą nie leży na ziemiach ukraiń­
ski* po drugie, pragnę wyświetlić 
Stfereg spiaw. Nie, aLy bronić się, 
gdj ż bronić się nie chcę i nie będę. 
M an odwagę powiedzieć, że to i to 
zrobiłem i wziąć na siebie odpo­
wiedzialność.

Przewodniczący: — Proszę o w y­
jaśnienia szczegółowe od chwili 
wstępienia oskarżonego do organi­
zacji O. U. N.

Osk. Mj hal „powiada o swem 
wstąpieniu do Organizacji Ukrain- 
sKich Nacjonalistów. Wskutek na­
mowy starszych kolegów, których 
nazwisk nie podaje.

— Początkowo pracowałem w refe 
racie propagandowym, a mianowicie 
przy rozrzucaniu ulotek. PoUm zaj 
mowałeni stanowisko referenta pra­
sowego na miasto Lwów i powiat, 
aż wreszcie — byłem zastępcą re­
ferenta propagandowego na cały 
kraj.

Do mnie należało transportowanie 
literatury z zagranicy do Polski.

Na pytanie przewodniczącego 
oskarżony szczegółowo opowiada, 
w jaki sposób odbywał się ów

tranrport nielegalnej literatury z 
Czechosłowacji, a to na rozkaz swe 
go zwierzchnika organizacyjnego 
osk. Bandery.

Granicę przekraczał zawsze nie­
legalni* o wschodzie słońca, gdy 
na granicy najmniej było strażni­
ków granicznych.

Działalność przy transportach bi­
buły skończyła się naskutek aresz­
towania jego w 1932 r.

Po wyjściu z więzienia spotkał się 
niezwłocznie z Banderą, który pro­
sił go, aby objął funkcje wywia­
dowcze i ustalił dokładnie tryb ży­
cia konsnla sowieckiego we Lwowie.

Następnie oskarżony mówi, iż za- 
pośrednictwem Pidhajnego otrzy­
mał od Bandery rozkaz przeprowa­
dzenia wywiadu co do tiybu życia 
komisarza straży więziennej w wię­
zienie „Brygidki" we Lwowie, Kos- 
sobudzkie go.

Zamacn miał być wykonany przy 
pomocy podłożenia bomby pod 
krzesło w kinie. Dalej oskarżony 
oświadcza, iż w czasie śledztwa ze­
znał tyłku w celn niedołężnej obro­
ny, że usiłował nie dupuścić ao za­
bicia Kossobudzkiego. Obecnie pro­
stuje to zeznanie i oświadcza, że 
przeciwnie- starał się jak najlepiej 
wykonać otrzymany rozkaz.

Hie chce ich bronić
Po prŹerw ie osk. M yhal 

sk łada w dalszym  ciągu swe 
w yjaśn ien ia.

— P rzystępu jąc  do zeznań w 
spraw ie zauo jstw a Baczyń­
skiego i dy r. B abija , zazna­
czam, mówi oskarżony, iż bę­
dę s tara ł się oddać re lacje  o 
tych  zam achach tak , ja k  one 
się przedstaw iały , bez jak ie j 
kolw iek z m ej strony  chęci o- 
brony , ale z d rug ie j strony 
bez chęci m oralnej obrony 
tych, k tó rzy  zaw inili. Jeżeli 
poniosę ka rę  śm ierci, i daj 
Boże, ab y  to się stało, to s ta ­
nę pod  szubienicą z pełną 
świadomością, że zawjniłem . 
,W jed n e j z tych  spraw  jestem  
bezpośrednim  spraw cą, w d ru  
giej m oralnym , pośrednim  
spraw cą.

— Nie ja  zrobiłem  z B aczyń­
skiego konfidenta, ja k  to n ie­
k tó rzy  chcieli przedstaw ić, je

cośkolw iekżeli móv iłem w

śledztwie czy po lic ji, tak  ja k  
■i teraz  w Sądzie, to każde swo 
je  na jm nie jsze  zeznanie p o d ­
pisyw ałem  w Ińsiicm imieniem 
i nazw iskiem  i mam odwagę 
obecnie to samo powtórzyć. 
iNie um iałem  tak mówić, jak  
powiedział P id h a jn y : „to M y­
hal z rob ił“, albo „M yhal to 
mówił ‘, a potem  podpisać pan 
P id h a jn y  m e m iał odwagi.

— 1 dziś pow iadam , że nie 
mam żalu  do inż. P idhajnego, 
ale jeże li m y w organizacji 
um ieliśm y w ym agać od m a­
łych  ludzi, od rzem ieślników  
i in, karności, k iedy  m ów ili­
śm y im „idźcie i s trzela jc ie , 
a potem  zażyjcie sami s try ch ­
niny lub in n e j truc izny , albo 
strze la jc ie  się“, to potem , k ie ­
dy  nam  samym  przyszło w y­
trzym ać te próby, ludzie z za- 
granicznem  wykształceniem  
um ieli „sypać“, ale tak , żeby 
się pod zeznaniam 1 nie podpi­
sać.

Sensacyjne oświadczenie
— Z chw ilą, k iedy  mam abso 

lu tue dow ody na to, uw ażałem  
w łaściw e pow iedzieć w szy­

stko na rozpraw ie dlatego, że 
jeżeli ta k  je s t w  organizacji, 
to  o rgan izacja  ta k a  nie może
istnieć.

A ^ aznatzam » iż strze la jąc  
do Baczyńskiego, w ierz’ łem 
w  to, że strzelam  do konfiden 
ta .

Jeżeli dałem  rozkaz strze­
lać do dyr. B abija , to nie w ie­
działem  o tem, że je s t to b y ­
ły  oficer uk raińsk i. Ja  -winien 
jfestem śm ierci dy r. B abija  
i dałem  rozk  iz zabicia go, ale 
s>ąm nie zabiłem , byłem  tech­
n ik iem  organ izacy jnym . Mo- 
M lną w inę ponoszą ci, k tó rzy  
tak zarządza ia organizacją.

Następnie oskarżony mówi, 
że do zabójstwa Baczyńskiego 
przeznaczony został m. in. Ma 
ciejko. D w ukio tn ie  planow a­
ny zamach na Bac Ryńskiego 
me doszedł do skutku.

Oskarżony oświadczył wówczas, 
że sam dokona zamachu. Pidhajny 
na dzień przed zamachem dostar 
czvł mu dwóch rewolwerów', jeden 
był kalibru 7.65 systemu „Hispan“.

Oskarżony przedstawia spotkanie 
swoje z Baczyńskim w restauiacji, 
dokąd sprowadził go z caią świaao 
mością.
. Po wyjścin z restauracji uskarżo 

ny dał pierwszy szereg strzałów, 
Kładąc Baczyńskiego trupem na 
miejscu. Po zabójstwie poszli do 
restauracji umówionej z Pidhaj- 
nym, któremu złożył relacje z za­
machu.

- pytanie przewodniczącego, co 
może pov iedzleć o przygotowaniach 
dc> zańięia wojewody wołyńskiego 
.Fózewskiego oskarżony odpowiada.

że siyszat tylko o„ Pihdajnego, i i  
na Wołyniu ma być „spławiona 
większa ryba“,

Myhal dalej wyjaśnia, że po a- 
reszlowaniu Bandery, Pidhajnego 
i innych, nawiązał kontakt organi­
zacyjny z Iw iL .m  Malucą i od nie­
go otrzymał polecenie przeprowa­
dzenia zamachu na dyr. Babija. 
Miał on zorganizować przygotowa­

nia i  wykonać zamach.
Żarna*-!, miał być prze] rowudzo- 

ny przy pomocy bojówki, "o której 
skła„u wchodzu i Maciejko.

Oskarżony przedstawia szczególo 
wo opracowany przez Malucę plan 
zamacha n i  dvvr. Babija. Plan za­
mach oskarżony nieco ń  lienił, 
nie dlatego, by nie dopuścić do za­
machu. lecz jak dziś prostuje, do ce

In lepszego jego wykonania i umoi 
liwieniB sprawcom ucieczki. Oskar­
żony podkreśla, że w organizacji 
był nieład, wskutek czego prawca 
zabójstwa nie stosując się do wska 
zań oskarżonego, obrał inną tlrogg 
ucieczki i w pościgu zastrzelił się.

Sąd zarządza przerwę,^ osk. My­
hal bowiem zdaje się być zmęczony 
kilkugodzinnem wyjaśnieniem.

Niezwykle barbarzyński napad
Nieznani spraw cy obcięli w ieśniakow i u s zy

C entra lne  w ładze po licy jne  
o trzym ały  meldunetc o n ie­
zw ykle barbarzyńsk im  napa­
dzie na w ieśn iaka w  powiecie 
Koneckim woj. Kieleckiego.

W lesie koło wsi Ruski 
Bród nieznani spraw cy n ap a­
dło na  zbierającego chrust 
chłopa L udw ika S ikorę i pod

groźbą rew olw eru  dw aj n ie ­
znajom i zakneblow ali Siko­
rze usta czapką i zw iązali mu 
ręce poczem  jeden  z napast­
ników  w bił za paznogcie Si­
korze pięć szpilek d rew n ia­
nych w lew ą rękę  i trz y  w  p ia  
wą.

G dy w ieśnioka znaleziono

nieprzytom nego w  lesie oka­
zało się, że napastn icy  obcięli 
m u rów nież uszy. W  sprawie! 
niezw ykłego napadu  rozesła­
no telefonogram y na  te ren ie  
całego w ojew ództw a i p o lic ja  
prow adzi energiczne docho-> 
dzenie celem w y k ry c ia  okrut­
nych opraw ców .

Budowa nawierzchni z kostki granitowej szosy budowanej w Kszeszowicach z zasiłku Funduszu Pracy,

W C ZTER Y  O C ZY
I n t y m n e  r o z m o w y  I k s a  z  C z y t e l n i k a m i

€§§€M n ie j  inmeyn
P. Janeczek  z Bydgoszczy

pisze:
„K ochany P an  e R edakto­

rze! Jestem  stałym  czy teln i­
k iem  Twego pism a: Ilekroć 
b io ię  kochana pism o do ręki, 
muszę p rzeczytać je  „od A do 
fjf i przyznam  się, że czytając  
dział „W  cztery  oczy“ nigdy 
mi przez m yśl nie przeszło, iż 
i ja  będę m usiał się zwrócić 
do P ana o udzielenie mi rady, 
co mam czynić aby nie dostać 
pom ieszania zmysłów.

Sześć tygodni tem u na u li­
cy G dańsk iej, m iędzy ulicą 
Cieszkow skiego a Śniadeckich 
w Bydgoszczy, poznałem  
śliczną ciem no-blondynkę, czy 
też szatynkę, słowem — istne­
go anioł i, Na imię je j  — Ba­
sia. Jest bardzo praw dom ów ­
na, poniew aż naw et sw oje 
grzecny mi w yznała, a d ruga  
na j e j  m iejscu n igdyby tego 
nic uczyniła. P rzebyw a u ko ­
leżanki na jednem  z p rzed ­
mieść Bydgoszczy.

O d pierw szego w ejrzen ia  
kocham  ją  tak, ja k  ty lko  ko ­
chać m ożna i, ja k  w niosku ję  
z je j  słów, nie jestem  je j  obo 
liĆtny-

G dy się z n ią ostatn io  spot 
kałem  b y ła  bardzo zdenerw o­
wana. Na zapytanie co je j  się 
stało, odpow iedziała, że p isa­
ła do rodziców o naszej znejo 
mości. Rodzice odpisali j e j  na 
to, że m ają  d la  n ie j inną  p a rt 
rć i to  nauczyciela: Ja. co-

praw dę jestem  ty lko  rze­
m ieślnikiem , ale serce pękło­
by im  z bólu, gdyby może v. 
przyszłości ten  nauczycie! 
znęcał się nad n ią i poniev : ' 
rał ta k  drogą d la m nie osobę. 
Radź więc, Kochan y R edakto 
rze, co mam czynić, aby m oja 
Basia nie uległa nam ow um ro 
dziców, k tó rzy  m nie jeszcze 
nie znają , i nie w yszła 2 a owe 
go nauczyciela. Ja ją  tak  ubó­
stwiam , poniew aż żadna w 
mern życiu tak  m nie nie rozu 
m iała, ja k  ona i j a  żadnej tak  
nie rozum iałem  ja k  ją . W ięc 
doradź mi, Kochany P an ie  Re

daktorze, ja k  zrobić, by ona 
została tyB  o mo ja ? “

Nie wiem, coprawda, dlaczego 
Pan przypuszcza, że ów nauczy, 
ciel znęcałby się nad p. Basią i po, 
niewierał nią, ale niezależnie od te­
go uważam, że Pan md większe pro 
wo do p. Basi, ponieważ łączy Was 
obustronna miłość, a to je„t decyduj 
jące. Jeżeli p. Basia prawd/iwie Pa 
aa kocha, nie posłuch rodziców. O  
ile jest pełnołetnia, możecie się po, 
brać nawet natychmiast. Jeżeli nie, 
niech poczeka dc osiągnięcia 21 lat, 
kiedy jnż pozwolenie rodziców na 
ślub jest zbyteczne. Narazie zaś oso 
żecie się zaręczyć. Jestem przekona 
ny, że gdy pc ślubie rodzice ‘Basi 
zobaczą, że jesteście ze sobą szczę­
śliwi, z pewnością wybaczą córce, 
że wybrała męża nie po ich myśli.

Czarni i biali zwyciężam ..
Według wiadomości ze źióoel an­

gielskich, podróżni p rzybyw ający z 
A bńynji twierdzą, iż cenzura akisyń 
ska została w ostatnich czasach nie­
słychanie obostrzoua. Wszystkie li­
sty, depesze, i przesyłane dokumen­
ty są poddawane bardzo szczegóło­
wemu badaniu Depesze ulegają 
zuacznemu opóźnieniu. Władze abi- 
syńskie oświadczają, iż muszą spraw 
dzać, czy zawarte w nich wiadomo­
ści odpowiadają prawdzie, zw ażyw ­
szy, iż władze włoskie w Asmarze 
stosują również surową cenzurę, czę­
stokroć trudno jest zorjentować się 
w sytuacji panującej na froncie. Ile­
kroć dojdzie do starcia, zarówno 
Włosi, jak i Abisyńczycy twierdzą, 
iż odnieśli zwycięstwo.

Wczorajsze kom unikaty abisyń- 
skie, donoszące o zwycięstwach 
w ojsk H aile Selassie, dotyczą u ta r­
ci,ek, które odbyły się przed kilku 
d.-iami i przez Włochów były ogło-

iako zwvr.ii nw o im  ie.

Korespondenci angielscy, towaizy* 
szący arm ji włoskiej na froncie pól 
nocnym, twierdzą, iż siły abisyńskie 
na płaskowzgórzu Tembien, według 
inform acyj włoskich nie przewyższa 
ją  100 do hOO żołnierzy, operujących 
maleńii grupams, które napastują 
transporty włoskie z Adui, Ąksum i 
Makalle udające się na pierwsze linjc 
frontu.

Ras Seyum i jego w ojnwnicy, zda 
niem kół włoskich, mogą jeszcze opu 
ścić Tembien, ale z każdym dniem, 
wobec posuwania się wojsk włoskich 
będzie to trudniejsze. \Vlosi zajęli 
już Addi Rassi nad rzeką T aka/e 
i Haighiva nad strum ieniem  G he\a .

Abisyńczycy tw ierdzą, iż wojska 
ich »ą czynne na obu frontach, nie­
pokojąc bez przerw y nieprzyjacie 
la. Specjalne oddziały w ysłane na 
te ry to rja  włoskie przeprow adziły 
na pozycje abisyńskie część ludno­
ści z terenów okupowanych.



Sir. »

Felicja Ghencinerówna WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 

PRZEDRUK WZBRONIONY.

IMMŁOSC  iW / ł t&
Pamiętniki córki w arszaw skiego milionera

„Proces o szantażowanie ro­
dziców"... „15 lat szantażowali 
rodziców"... „N iezw ykle  meto­
d y  narzeczonego — szan taży­
sty"... „W spólniczka c zy  o/ia- 
ra?"... „Brudne spraw ki niepo­
żądanego ziącia"... „W kręgu  
nienawiści"... ,.Kobieta ogar­
nięta niepojętą miłością"... „Ali 
łość która zaślepia" ... „Żywe 
obrazy in tym nego życia"... 
„Naga kobieta na hotelow ym  
korytarzu  "... „Hartglas skaza­
n y  na półtora roku więzienia, 
C hencinerówna uniew innio­
na"... „Tajem nicze zaginięcie  
Ch encinerów ny -Hartglasowej. 
— W ielki nakładca am erykań­
ski proponuje je j  50 tysięcy do 
larów za w ydan ie  pam iętni­
ków ". „C zy u jrzy m y  na ekra ­
nie historję życia Chencineró- 
w n y  i Hartglasa"...

Przez szereg dni te i podob­
ne ty tu ły  k łu ły  moje oczy, a al 
mosjera sali sądowej w prow a­
dzała m nie 10 stan odurzenia i 
odrętwienia.

Bieda, w  ja k ie j się znala­
złam , opuściw szy lawę oskar­
żonych, nadal u trzym u je  mnie 
w  tym  stanie.

T a k! Zgodziłam  się pisać pa­
m iętn iki. Zgodziłam się nie dla 
tego, żeb y  za coś żyć, przecież 
jestem  córką „miljonera" war 
szawskiego; C zyn ię  to dlate­
go, by  oczyścić się przed ocza­
m i opinji publicznej.

1 jeszcze jeden powód, dla 
m nie może, przyzna ję  szczerze, 
niezasadniczy, ale na pewno  
w a żn y  dla tych  w szystk ich  ru 
dzicóru, k tó rzy  mają córki, 
trzym ane pod rodzicielskim  
dachem  jako  przedm ioty do 
zbycia  do czasu kupienia  mę 
ża za m n ie jszy  lub w iększy  po 
sag...

Jestem  jeszcze młoda, a przej 
ścia zm ęczy ły  mnie i tak  znie­
chęciły do życia, że jedynern  
m u jem  pragnieniem jest uciec 
od św iata i od ludzi, ukryć  się 

gdzieś, gdzie  nie ogtądanoby 
m nie z ciekawością, jako  boha 
ter k i „sensacyjnych p rzy  sód i 
procesów". Nie narażając się 
na spojrzenia, sama ukazu ję  
się c iekaw ym  taka, jaką  scma  
siebie w idzę! Może to za dowo­
lni ciekawość całkow icie i znaj 
dę trochę spokoju!

W nikliw i spraw ozdaw cy  są­
dowi starali się zajrzeć ro głąb 
m ojej duszy. Pisali o iskier­
kach w  moich oczach, o mojern 
zachow aniu się na ław ie oskar 
żo n y ii  boku mego męża, 
starali się tłum aczyć w y trw a ­
łość zw iązku , w  ja k im  mnie  
sprzęgło życie z człow iekiem , 
którego kocham! C zy  trafni 
byli w  sw ych  sądach? O sądź­
cie sami.

D ziś to w szystko  jest ju ż  po 
za  mną. A le włuśrtśr teraz czę­
sto zadaję sobie pytanie, jak  
się to w szystko  stało i dlaczego 
życie  tak  srogo obeszło się ze 
m ną? Dlaczego zgromadziło  
się w okół mnie ty le  nienawiści, 
mimo, że serce moje nie jest 
m niej zdolne do miłości i ser­
decznego w spółżycia  z ludź­
m i?

Patrzę na upłynione łata swe  
go życia, ja k  na film , k tóry  
zadziw ia  obecnie m nie samą... 
R ów niu tka , blada w stążeczka  
przeżyć  dziecinnych  zamieniła  
się nagle pod w p ływ em  jego, 
H enryka, w  gościniec n iezw y­
k ły c h  przugód: miłość, p rzy ­
gody na okręcie mojego narze­
czonego u skandynaw skich  
brzegów, ja k b y  w y ję te  z sen­
sacyjnej książki, gdzie nie brak

w a lk  z  burzam i i ludźm i, ja ­
kich  los pozwolił mi poznać, a 
potem długie lała dławienia się 
z narastającą w okół mnie nie­
nawiścią i... m iłośną, lak m i­
łością mego brata, która na 
m nie zaciążyła ja k  przekleń­
stw o!

W spom nienia mojego dzic- iń 
stw a w  przeciw staw ieniu do 
tego, cc danem  mi było prze­
żyć, są blade i nieciekawe.

je s te m  córką bogatego im­
portera f  uler. W y  chowałam  
się więc w  atm osferze dobro­
bytu . O toczona nawet z b y t­
kiem , byłam  przeciętną dziew  
czyną, skazaną, ja k  w szystk ie  
dziew częta z bogatych ży d o w ­
skich dom ów nato, by  po skoń  
czeniu szko ły  średniej i ew en­
tualnie w y ższe j byw ać w  tea­
trze, w  cukierniach i czekać, 
aż rodzice znajdą m i męża i 
w ydadzą  mnie za  dobrą za­
płatą.

B yłam  w  dom u pieszczona, 
jako  bodajże najbardziej ko­
chane dziecko. N ie ly lko  rodzi­
ce, ale i bracia otaczali mnie  
troskliw ą opieką. Szczególnie 
Marek, ja k  daleko mogę sięg­
nąć pamięcią, obdarzał m nie  
w ielką czułością.

W atm osferze bez chm ur, w  
ciejde rodzinnej miłości do ży ­
łam 17 roku mego życia.

W tedy przyszła  miłość...
Przyszła miłość, a w raz z

nią... nie w iem , c zy  niebo, c zy  j przyjaciółkam i rozm owy o 
piekło rozpętało nade mną bu- chłopcach, bo one o nich mo­
rzę czarnych dni, przeszyw a­
ną błyskaw icam i dram atycz­
nych  napięć, przeplecionych  
slonecznemi godzinam i szczęś­
cia niezmiernego...

Przyszła miłość, a przyniósł 
ją  człowiek... Nie, nie chcę pi­
sać zaw czasu, co o n im  myślę... 
Powiecie: że przem aw ia prze­
ze mnie urok, ja k i na m nie rzu  
cii. Niech naszą miłość i nas sa­
m ych, pokaże historja naszego 
wspólnego życia.

Mój pierwszy bal i „o n "
Mój pierw szy bal na Sylwe­

stra. Przeżyw ałam  to, co prze­
żyw a każda dziew czyna, kie­
dy po raz pierwszy włoży jed ­
w abną sukienkę i dziesiątki ra 
zy przegląda się w bistrze. Ser 
ce biło mi radośnie. Czułam  się 
nareszcie dorosłą. Pełna na­
dziei i ciekawości życia, które 
otw ierało się przede mną, sta­
wałam  na jego progu z uśmie­
chem, w chórze zachw ytów  ro 
dżiny i bliskich.

P rzyjaciółka, k tóra mi iowa 
rzyszyła, nachyliła się do mo­
jego ucha i szepnęła:

— Spotkam y się na balu z 
pewnym  przystojnym  mło­
dzieńcem...

Dotychczas młodzieńcy inte- 
j resowali mnie niezmiernie m a­

ło. Owszem, prow adziłam  z

Z IO Ł A  Z G O R  H A R C U  D r a  L A U E R A
sq dobrym  środkiem  dla uregulow ania  
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym  
naturalnym  środkiem  przeczyszczającym .

wiły. Nie interesowałam  się 
żadnym . To też i ta  zapowiedź 
nie zrobiła na mnie żadnego 
wrażenia. Dalsze uwagi p rzy ­
jaciółki raczej zmniejszały 
moje zainteiesow anie:

— Tańczy copraw da nie­
szczególnie — m ówiła, — jed ­
nakże jest bardzo interesujący.

Szłam na bali Cóż mnie mógł 
obchodzić jak iś  młodzieniec, 
który  „tańczy nieszczególnie?" 
Szłam tańczyć, przedewszyst- 
kiem tańczyć, upoić się ru ­
chem, swoją w łasną młodoś­
cią, swoją „dorosłością", k tórą 
uku /ać  pragnęłam  właśnie w 
tańcu!...

Koto uszu puściłam  dalsze 
słow a:

— Był w Rosji, wiele prze­
żył... Wiesz, jest przytem  nie­
zmiernie sentym entalny.. Nie­
przeciętnie ciekaw y człowiek... 
Przekonasz się sama.

Kiedy przestała o nim mó­
wić, zapom niałam  o nim ha- 
tychm iast! T rzeba było je ­
chać... Jeszcze raz spraw dzić, 
czy włosv dobrze leżą, sukien­
ka, pantofelki, pończoszki ..

A jednak... Ledwie zdąży­
łam przestąpić próg balowej 
sali, odmieniło się wszystko!

Przestały mnie ciekawić 
w spaniałe toalety, uw ydatm a- 
jące się w powodzi świateł, le­
dwie zdołałam  uchw ycić pierw 
sze spojrzenia, k tóre skierow a­
ne były na moją osobę. Bo­
wiem już  przy wejściu, p rzy­
jaciółka dotknęła mojej ręki:

— Pozwól, kochanie — usły­
szałam. — Pan H arlglass — 
przedstaw iła mi.

Spojrzalaiń.

E F e t f a ś  r y n k a
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Przez te niedoszłe nieboszcz- 

W arelcie w takie długi 
wdepnęlim , że nie moglim sie 
przed w ierzycielam y oguać, 
a tu  na ocłiiaj takżesaiuo ui- 
ma. Zaczęliin z fe ra jn o  ra ­
dzić i w ykom pinow alim , że ni 
ma jenszego ralonku , ty lko 
,eden z nasz bogato obżenić 
sie musi.

Wiadomo, że żaden na ochot 
nika w magiel m ałżeński pchać 
sie nie chciał. Znakiem  tego 
wzięłem dwie zapałki z łebka- 
m y i jedno bez, i mówię, że 
losować będziera. No i los na 
A icka padł.

— E, tej ochfiary, to żadna 
nie zechce! — mówię. Ale sie 
Wicuś obraził:

— Żebym ja  jech tylko ze­
chciał — pow ieda. — Zobaczy 
cie wiele na mnie poleci!

Zaraz na drugi dzień w kul- 
jerku m atryinonjalnem  w ydru 
kować kazał, że niby jest przy 
s to jn iak , forsiasty  i dziew icy 
z gustem, biustem  i takżesam o 
z grubszo kabzo poszukuje.

— G uzik z tego będzie! — 
myślę — Tego tow aru to tera 
na rynku  niraa.

Temczasem nie przeszło coś 
trzy dni, aż tu  pod „latające 
flondre" w iata  zziajany Wicek, 
a  na grzbiecie całe skrzynkie 
pachniącech liścików traguje. 
Aż mie zatkało z dziw oty wiel­
kiej, że jeszcze ty le dziewic 
pierwszego gatonku w pan ień­
stwie się uchowało.

Całe noc te perfonow ane liś­
ciki czytalim . C horobą wi,. ko­

go tam  nie było! Najwięcej to 
sie garkotłuki czyli kuchty  do 
tego magla małżeńskiego rwali, 
ale i pensjonarków  nie brako­
wało, a każda swoje fetogiafje
i kw iatk i suszone przyłączała, 
a co słowo to „kocham !"

Ale najbardziej mnie sie spo­
dobała jedna dziedziczka, co 
sie panna t  ibździa w abiła i nu 
pisała, że raa folw ark Psiedud- 
ki, dw a m łyny i wyższe w y­
kształcenie. C harak te r pisma 
takżesam o owszem miała. Wy- 
stroilim Wicka w pożyczony 
gatn itu r i wysłalim  do tech 
Psiechdudków , chociaż miarko 
wałem, że go odraz na zbite 
mordę stam tąd  w ygnają. Aż tu 
telegrame dostaje z zaprosze­
niem na śłub Wicka z tą  p an ­
ną Fibździo.

— Co on jem  tam  nabajeo- 
wał, że tak  w trym iga pierw ­
sze i ostatnie zapowiedzie wy- 
sii i szlus? — myślę.

Białe m uszkie pod brodę za- 
walcowałera i walem z Hip- 
ciera. f  aktycznie, patrzę, m a­
ją tek  odpowiedzialny, obora z 
, 'ow aiuy , psów na podw órku 
do w ielkiej cholery. W koście­
le znowu/, ślub z wielko pom­
po... kw iaty... światło... organi­
sta w enikreatu re  rżnie, aż nogi 
same chodzo...

Panna młoda, owszem, nie- 
tyle młoda, wiele zezow ata tro- 
chie i anemiczna, ale w tłoku 
ujdzie. G ront, że forsiasta. Za- 
częlem jem  życzenia składać, 
ale mie W icek kopniakiem  w 
wiadome m iejsce skrzyw dził,

żem to niby mu świeże żoukie 
przydługo przy tech życze­
niach obśliniał i za mocno ści­
skał.

— Toś ty, brachu, taki w aż­
ny sie zrobił? To ju ż  rodzone­
mu kam ratow i głupiej żony ża- 
ujesz? Poczekaj I — m ruknę- 

łem ze złośeio i chciałem go 
delikatnie w ślubne oko rąb ­
nąć, alem sie pom iarkow al.

W domu bal na cały legura- 
tor. Stoły od wódeczności i żar­
cia aż trzeszczeli. Poweselałem 
kapkie na ten widok, i daw aj 
gazować, a gości swojem sposo­
bem bawić. Potem na stół sie 
tranżole, naczynia nogo odsu­
wam i papugie weselne zaiw a 
niam. Tylko żem sie trochie po­
mylił i zam iast ślubnej, tom 
jem pogrzebowe przemowę, na 
ciotkie W arelcie jeszcze ułożo­
ne, wygłosił. Aż sie goście rze- 
wnemy łzaray spfakali.

G azujem  dale j i z teściem , 
zaczynam :

—Jednakow oż głupi .ma szczę 
ście, nie p rzym ierzając  ja k  ten 
Wicuś* Jakiem  cudem  on sie tu 
wrobił, ten łapciuch? Aleś dzie 
dzic szanow ny takżesam o sie 
na te ucztę wykosztowal, no... 
no... ty le różnego żarcia...

— E, głupstwo, pańciu... jest 
z czego poi ryć — pow iada — 
kochany zięć sto osiemdziesiąt 
tysięcy złociszów nam przepi­
sał.

Uszczypnęlem  klapoucha w 
siedzenie, bo myślę, że mu sie 
od ankoholu we łbie Dokiełba- 
siło.

P atrzy ł mi prosto w  oczy. I 
ja  nie mogłam oderw ać oczu od 
niego. W idziałam  go po raz 
pierwszy, a  m iałam  uczucie, 
jakbym  w te oczy już  patrza­
ła, jakbym  znała je dawno, 
jakby  mi były bliskie, najbliż­
sze... D. c. n.

r P r z y  b ó l a c h  tv k r z y ż u  , 
Fi w  s t a w a c h , w  c i e r p i e -j 

F n i a c h  r e u m a t y c z n y c h  '
F a r lr e ty c z n y c h  s t o s u j e  

Fsię ta b le tk i Toga!. TogaU  
Fuśm ierza b ó le  i p r z y n o s i /

ru lg ę . ZNIZONA CENA ZŁ t 50 i

— Słabe gtowe do tronków  
dziedzic masz — mówię — żeś 
sie już  pańciu w drebiezgi za- 
iał. Jakie sto osiemdziesiąt ty ­
sięcy? C hyba na księżycu?

Ale on znowuż swoje, że nie 
na żadnem  księżycu, tylko ży­
wo gotówko w Pekao.

— No, tera to abo mie k ró ­
liki po mózgu od monopolki 
tańcujo, aboś dziedzic szanow- 
uy w sw ojech szczeń i ackiech 
latach w glowe przez krow ę 
kopnięty być m usiał! — rozzłoś 
oitem sie.

— Wicek, skądeś ty  tech ty ­
sięcy raptem  nab iał?

A ten  sie zczei w ienił, m ryga 
ńa mnie i pod stołem mie ko­
pie, żebym sie przym knął, ly l  
ko że sie pomylił i zamiast mnie 
to teścia kopytem  w odcisk za­
praw ił. W rzasuol dziedzic i za 
odcisk sie zlapat, ale sie trop- 
uol, że coś tu nie sztym uje.

— Zięciu kochany — powia 
da — pokaż no te książkie pucz 
towe, bo goście nie wierzą.

Kręcić zaczol Wicek, ute juk, 
fam ietja na mego wsiadła, lak  
pokazuje. Patrzcm , faktycznie 
sto osiem dziesiąt tysięcy zło- 
tech jak  byk stoi, ale jak  sie 
dobrze przyjrzelim , to wi- 
dziein, że faktycznie było ty l­
ko sto osiemdziesiąt zlotech, a  
„tysięcy" to już  Wicek sam  ro­
dzono grabo dobazgrał.

Teść sie natazie  uie zm iar­
kował, tak jeszcze ze ślubem 
poganiał, żeby sie „dobra par- 
tja ’ nie rozwiała. Zesiniał dzie 
dzic ze złości i ryczy:

— O szukaństw o, pańciu!... 
...zabije drania!... zakatrupię!... 
— i rrry m s kochanego zięcia 
półmiskiem z picczonera pro­
siakiem w łeb; Wicek sie od­
wdzięczył i widelcem teścia w 
oko. Ten znowuż W icka na­
dziewano kaczko w zęby, to 
Wicek łap za waze z gorąco 
zupo rakow o i w łyse mózgdw 
nice teścia celuje, ale do celu 
tylko w aza doleciała, bo zupa 
za dekolt prababci po drodze 
wleciała.

Babcia, ciocia, teściowa i ta 
Fibździa pomgłeli... goście do 
Wicka z uaczyniam y sie rwo, 
tak  my w obronie pana młode­
go stajem , i na obliczach jem  
całe weselne i ślubne w ypraw ę 
rozwalamy.

R aban sie zrobił, ja k  wielka 
cholera. C ałe um eblow anie roz 
chroraolilii i i .przez okno do o- 
grodu wieicm, a  stam tąd w a­
lonki pokojow e d yk tu jem . 
Ale sie kazali W ickowi na o. 
czy nie pokazyw ać i gdźie 
pieprz rośnie w yryw ać.

No, i ma chłopak teraz ży­
cie złam ane, ni pies, ni pehła. 
Słomianem wdowcem sie zo­
stał, ani żony, ani krów  nima, 
do sypialni nie puszczo, źreć 
nie dadzo, a obżenić sie d ru ­
gie raz też nie może.


